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O BR A D Y  V111 W ALNEGO ZJAZDU ZAW ÓD. KOLEJARZY RZPLITEJ POLSKIEJ

VIII ZJAZD Z. Z. K.
Dzisiaj rozpoczyna swe obrady 

VIII zwyczajny Walny Zjazd delega­
tów klasowego Związku Kolejarzy 
Z. Z. K., stanowiący jak gdyby 10- 
letim jubileusz życia i prac Związku

I w obliczu tego jubileuszu właśnie 
stwierdzić można, że wśród wszyst­
kich organizacji zawodowych i w ko­
lejnictwie i poza niem, klasowych 
czy innych niema Związku, za któ­
rym leżałaby przeszłość tak burzli­
wa i tak bujna działalność jak wła­
śnie poza Z. Z. K.

Pierwszymi, którzy Niepodległość, 
łączność wszystkich b. zaborów za 
manifestowali już ogólno - polskim 
organizacyjnym zjazdem, byli wła­
śnie kolejarze, ci, co przy pierwszych 
przejawach życia młodego organiz­
mu państwowego przy pierwszych 
niejako uderzeniach jego tętna spo­
łeczno - gospodarczego, może najwy 
bitniejszą odegrali rolę.

I tu właśnie Zjazd (2 grudnia 1918 
r.) powołał do życia Z. Z. K., jako 
jedyną ogólną organizację zawodo­
wą polskich kolejarzy.

Uchwała Zjazdu nie została w p eł­
ni przeprowadzona, gdyż reakcja na- 
cjonalistyczno .  klerykalna zaczęła  
wkrótce potem  na gwałt organizo­
wać związki żółte.

Ten w ysiłek wraz ze wszystkiem i 
późniejszemi tysiącznemi szykanami 
i represjami przeciw Z. Z. K., rozwo­
ju uświadomienia i ruchu klasowego 
wśród kolejarzy wstrzymać nie był 
zdolny.

Z. Z. K., rozpocząwszy odrazu i z 
pełnym rozmachem działalność swo­
ją we wszystkich dziedzinach życia 
kolejarzy i działalność tę wzbogaca­
jąc coraz to nowemi a śmielszemi 
przedsięwzięciami — których naj- 
chlubniejszy dokument stanowi prze­
dłożone zjazdowi sprawozdanie — 
przetrwał wszystkie ataki i z prawa 
; z lewa, ostał się wśród wszystkich 
jurz, wyszedł zwycięsko z kilkakro­
tnej ,próby sił" narzucanej mu przez 
reakcję, zlikwidował gruntownie ko­
munistyczne warcholstwo wśród ko­
lejarzy i dziś spogląda: w  przeszłość 
swą i jej dorobek z zadowoleniem, 
które daje praca uczciwa, a owocna, 
w przyszłość z tą samą spokojną a 
niezłomną determinacją i wolą zw y­
cięstwa, jaka przyświecała wszyst­
kim jego poprzednim walkom z re­
akcją — w obronie kolejarzy i w  o- 
bronie kraju...

Tak dziwnie losy rządziły, iż nie­
mal każdy z poprzednich walnych 
zjazdów, miał za sobą w swym okre­
sie sprawozdawczym, jakiś moment 
burzliwy, by wyliczyć tylko r. 1921, 
1923 i maj 1926. Zjazd ostatni wpra­
wdzie tych samych wydarzeń w 2 
letniej pracy Związku (1927 — 1928) 
nie posiada. Ale za to ma za sobą 
bardzo bogate doświadczenie z erą 
pomajową, o której delegaci koleja­
rzy zorganizowanych sąd swój wypo­
wiedzą otwarcie, uczciwie i bez­
względnie.

Jak zawsze, tak i dziś Centrals 
Związku przedkłada Zjazdowi szcze­
gółowe sprawozdanie z licznemi fo­
tografiami. wykresami i tabelami, 
ilustrującemi całą, bardzo różnorod­
ną działalność Związku: organizacyj­
ną w dziedzinie warunków pracy i 
płacy kolejarzy, w dziale finanso­
wym, kulturalno - oświatowym, bu­
downictwa domów związkowych, za­
pomóg i obrony prawnej i t. d.

Całość, jak zawsze, poprzedza 
sprawozdanie ogólne, przedstawiają­
ce społeczno - politycęne tło, na któ­
rym rozwijała się działalność Z. Z.
K.  ̂ Jest to cpis rządów sanacji po- 
majowej.

Sprawozdanie ostatnie powiększo­
ne jest o trzy nowe odrębne działy a 
w:ęc: sprawozdanie parlamentarne,

.i prace gimnazjum Z. Z. K. w 
mieniu, tudzież teatr ,,Ateneum". «

Z. Z. K. I J E G O  P R A C E
Witając VIII Walny Zjazd ZWIĄZKU 

ZAWODOWEGO KOLEJARZY RZE­
CZYPOSPOLITEJ PLSKIEJ, nie chce­
my rui powtarzać „pochwal", ani sypać 
z rękawa „komplementami".

Za Z. Z. K. mówi jego PRACA, i mó­
wią tej pracy owoce.

Kolejarze odegrali w dziejach walki o 
Niepodległość i w dziejach dziesięcio­
letnich Państwa Polskiego ROLĘ OL-

BRZYMIĄ. Historja nic zapomni o ich ! Wyniki tej TWÓRCZOŚCI to w 
wysiłku. pierwszym rzędzie ■wspaniały Dom Z. Z.

Dla SOCJALIZMU POLSKIEGO, dla K. w Warszawie, Dom - przytulisko dla 
Polskiej Partji Socjalistycznej byli zawsze wielu instytucji robotniczych i socjali- 
prawdziwą „GWARDJĄ NAJWIER- j  stycznych.

W tym Domu my wszyscy jesteśmy, 
JAK U SIEBIE. I trudno — doprawdy — 
o większą „pochwałę" dla Z. Z. K.

Kolejarze polscy związali swój los na 
śmierć i życie z losami Socjalizmu pol­
skiego. W każdej dacie trudu i walki lat

NIEJSZYCH". Potrafili pozatym dokonać 
rzeczy najtrudniejszej: POTRAFILI
TWORZYĆ. Potrafili tworzyć wtedy, 
gdy ludziom opadały ręce, gdy szalała 
demagogja, gdy trzeba było „wojować" 
na wszystkich odrazu „frontach".

minionych znajdziecie udział kolejarza. 
Kolejarze polscy odrzucili z pogardą 
precz zdradę i zaprzaństwo; POZOSTA­
LI WIERNI STARYM, BOJOWYM 
SZTANDAROM.

Witamy tedy z radością z „okopów" 
naszej placówki, placówki „ROBOTNI­
KA" — VIII Walny Zjazd Z. Z. K.

NIECH ŻYJE Z. Z. K.i

REDAKCJA „ROBOTNIKA**,

PIER W SZY  DZIEŃ OBRAD TRYBUNAŁU STANU
SPRAWOZDANIE SZCZEGÓŁOWE NA STR. 2 „ROBOTNIKA"

Jak  podajemy w nagłówku, sprawoz­
danie szczegółowe z wczorajszego po­
siedzenia Trybunału Stanu czytelnicy 
znajdą na str. 2 dzisiejszego „Robotni­
ka". Co do nas, chcieliśmy zachować 
postawę objektywnie sprawozdawczą 
dopóty, dopóki nie zapadnie sam wyrok 
— taki czy inny.

„Zezuamia" p. ministra spraw wojsko­
wych marsz. Piłsudskiego uniemożli­
wiają nam właściwie taki, możliwie bez­
stronny, punkt widzenia.

Marsz. Piłsudski wystąpił znotvu z 
całym „arsenałem ” obelg pod adresem 
i Sejmu, i — poniekąd — Trybunału 
Stanu, i specjalnie oskarżycieli. Marsz. 
Piłsudskiego nie obchodzi Konstytucja 
i nie obchodzą go ustawy obowiązują­
ce; każdym swoim słowem marsz. Pił­
sudski grzebie p. Bartla, który na Ko-

Prasa „sanacyjna" usiłowała uśpić 
czujność społeczeństwa i niepospoli­
tą  oraz niecodzienną sprawę pocią­
gnięcia do odpowiedzialności przed 
Trybunał Stanu ministra zbagateli­
zować. Kto jednak wczoraj przysłu­
chał się rozmowom w tramwaju, w 
cukierni lub był w okolicy Placu 
Krasińskich, gdzie w gmachu Sądu 
Najwyższego obradował Trybunał 
V. tanu, ten łatwo mógł się przekonać, 
ze zainteresowanie się procesem 
b.  ̂ministra Czechowicza jest w mie­
ście ogromne. Potwierdziły to niezli­
czone zgłoszenia do bilety wstępu na 
salę sądową oraz liczny udział prasy 
krajowej i zagranicznej.

Już w pobliżu Placu Krasińskich 
uderza nas widok większych i mniej­
szych grup ludzi, stojących u wylo­
tów ulic. jakgdyby w oczekiwaniu 
czegoś niezwykłego.

Istotnie Miodową ulicą co chwila 
przejeżdża jakieś auto rządowe, do­
wożące do gmachu Sądu Najwyż-

misji Budżetowej Sejmu mówił — imie­
niem Rządu — rzeczy wręcz odwrot­
ne. Marsz. Piłsudski twierdzi, że p ra­
gnął uszanować Konstytucję, a jedno­
cześnie wciąż ujawnia fakty i decyzje, 
z których wynika, że jego osobista wo­
la przeważała w Radzie Ministrów 
literę, i ducha zarówno Konstytucji, jak 
i ustaw.

Jest jedna rzecz wyjątkowo przykra 
w tym wszystkim: to bezbronność, 
zresztą chwilowa, napastowanych i ob­
rzucanych najcięższemi oskarżeniami. 
Z takim pojmowaniem stosunku wzaje­
mnego obrażającego i obrażanych pogo­
dzić się me potrafimy.

Powtórzymy to, cośmy już kiedyś na- 
p sali: w otoczeniu marsz. Piłsudskiego 
niema, jak widać, nikogo, ktoby miał 
odwagę cywilną i prawdziwe przywią­
zanie do wodza Legjonów. Napoleon i

mawiał że żaden człowiek nie wytrzy­
ma atmosfery ustawicznych pochlebstw 
i ciągłego „stawania na baczność". A 
tak wygląda codzienna atmosfera Bel­
wederu...

Marsz. Piłsudski widzi swoją zasługę 
w tym, że „ukrócił" Sejm i usunął „sej- 
mowładztwo". Nie w'dzi za to, że rządy 
kliki zaciążyły nad krajem tysiąc razy 
tragiczniej, niż wszelkie nadużycia 
przywileju poselskiego. Nie chce w - 
dzieć potwornej korupcji „czwartej 
brygady". Dlatego próba przenies:enia 
sprawy p. Czechowicza na grunt rze­
komej walki z „nieprawością" parla­
mentarną, — dzisiaj chybia już celu naj­
zupełniej.

Kraj zdaje sobie sprawę doskonale z 
moralnego właśnie załamania się „po- 
majowego" systemu rządzenia. Ten sy­
stem wychowuje w ludziach podłość i

;ego „wysoko postawionych" świad- I ściowych długi stół dla 
ł,.~u i u i- i!  'Trybunału Stanu. Przed

sz
ków i tych nielicznych „szczęśliw­
ców , którym udało się uzyskać kar­
ty wstępu.

Przed gmachem Sądu i w najbliż­
szej odległości pełno oficerów i sze­
regowców policji w hełmach oraz po­
licji nieumundurowanej, która każ 
dcgo przechodnia bada, zaglądając 
w oczy. Pełno również policji w 
przedpokojach Sądu, na schodach 
oraz u drzwi prowadzących na salę 
rozpraw.

Sala. w której ma się toczyć roz­
prawa, jest widna, ale niezbyt ob­
szerna. Znać, że nie jest to typowa 
sala rozpraw sądowych i że do pro­
cesu dzisiejszego specjalnie ją ume­
blowano.

Świadczą o tern fotele i krzesełka 
ustawione dla publiczności, zamiast 
ław, jakie normalnie w salach sądo­
wych widujemy.

Po prawej stronie od drzwi wej-

członków 
środkiem

stołu zajmuje miejsce przepasany 
zieloną szarfą sędziowską prezes Są­
du Najwyższego Leon Supiński, ma­
jąc po swej prawej ręce sędziów Su- 
Mfcwskiega, Lednickiego. Raczyń­
skiego, Oleśnickiego, Zubowicza i 
to w. Tomaszewskiego, po lewej ręce 
— gen. Żeligowskiego, Becka. Thu- 
óutta, Boguckiego, Bielawskiego i 
Szumańskiego.

Tuż obok drzwi wejściowych zaj­
mują miejsce trzej oskarżyciele, a 
więc pos. W vrzykowski, pos. Pierac- 
ki i tow. Liberman, nawprost zaś 
drzwi wejściowych, po lewicy stołu 
sędziowskiego zajmuje miejsce o- 
skarżony b. min. Czechowicz, mając 
po swej lewicy swego obrońcę adw. 
Paschalskiego. Tuż obok ławy oskar­
życieli siedzi biuro stenograficzne 
Sejmu, które przez cały czas procesu 
prowadzić będzie stenogram oraz 
biuletyn, stanowiący skrót stenogra-

tchórzostwo; w czerwcu r. 1929 poczu­
cie, wyczucie moralne mas nie jest po 
jego stronie. „Czwarta brygada" była 
samobójstwem morainem dni przewrotu 
majowego; kupowanie zwolenników za­
biło ideę zjednywania zwolenników. 
Wszystkie obelgi marsz. Piłsudskiego 
pod adresem Sejmu odbijają się ryko­
szetem i uderzają w Radę Ministrów, 
której przewodniczył p. prof. Bartel i w 
której zasiadał sam marsz. Piłsudski. 
Wszak ta Rada Ministrów zapewniała 
Sejm i przez usta swego premjera, i 
przez usta p. Czechowicza o zupełnie, 
zasadniczo odmiennym poglądzie na 
sprawę kredytów dodatkowych, niż to 
uczynił wczoraj obecny minister spraw 
wojskowych przed Trybunałem Stanu.

Tych kilka słów uważaliśmy za swój 
obowiązek powiedzieć dzisiaj ze szpalt 
„Robotnika".

mu, a przeznaczony dla użytku licz­
nych dziennikarzy.

Sala stopniowo zapełnia się. Zwra­
ca uwagę duża ilość pań z t. zw. 
„towarzystwa", które napewno nie 
spodziewały się, że zostaną tu nara­
żone na wysłuchanie wyrazów, któ­
re nawet w koszarach rażą.

Wśród publiczności na sali do­
strzegamy ministrów: Cara, Prystora 
z premierem Świtalskim na czele, 
Marszałka Senatu Szymańskiego o- 
raz wicemarszałka tow. Posnera, 
szereg posłów, senatorów i wyż­
szych urzędników. Przed rozpoczę­
ciem rozprawy są na sali wśród goś­
ci powołani do sprawy w charakte­
rze świadków Marsz. Sejmu tow. 
Daszyński oraz Min. Kwiatkowski, 
którzy z chwilą rozpoczęcia posie­
dzenia przechodzą do pokoju prze­
znaczonego dla świadków.

O godz. 11 m. 10 przewodniczący 
otwiera posiedzenie Trybunału Sta­
nu. R.

dwa kulturalne przedsięwzięcia Z. 
Z. K. wywołujące podziw i uznanie 
nawet u przeciwników!

Sprawozdanie to wraz z cyframi 
ilustrującemi rozwój i całą działal­
ność Z. Z. K. zbyt jest obszerne a 
przytem ciekawe, by zbyć je można 
tylko kilku uwagami. Dlatego nale­
ży omówić je osobno.

Zbiera się ten Zjazd—przy współ­
udziale uczestników w wieloletnich 
walkach już zahartowanych i posi­
wiałych — w chwili dla Polski „wiel­
ce osobliwej", gdy demokracja pol­
ska gotuje się do walki z grożącymi 
jej zamacharru.

Kolejarze zdają sobie z tego spra­
wę, że Polska pracująca na koleja­
rzy zorganizowanych liczyć może o 
każdej godzinie, o tern świadczy koń­
cowy ustęp przedłożonego Zjazdowi 
sprawozdania, który brzmi:

„ te  Z. Z. K, w raz z masami kołejar

skiem i sto i dziś na stanow isku zdecydo­
w anie opozycyjnem, to należy przypisać 
nie żadnej „partyjności" Z. Z. K.—o czem 
ciągle kłam ie świadomie „sanacja” — ale 
lej całej gospodarce pomajowej, k tó rą  
szkicujem y powyżej. Tę gospodarkę i p o ­
litykę zorganizowani kolejarze zw alczać 
będą  dopóty, dopóki się nie zmieni. A o- 
parc i o słuszność swej spraw y, o sw ą so ­
lidarność i braterstw o z całą zorganizo­
waną klasą robotniczą i o siłę  m oralną 
swej organizacji, kolejarze ani żadnych 
gróźb się nie ulękną, ani nie zegną przed 
żadną przem ocą, bo w odpowiedzi na 
w szelkie próby zam achów  potrafią  w ydo­
być ze siebie tę siłę, k tó rą  reakcja przed- 
m ajowa nieraz już odczuła",

Zjazdowi Z. Z. K. towarzyszą go­
rące uczucia i życzenia zorganizo­
wanej klasy robotniczej, która w o- 
bronie kraju przed rządami reakcji 
z kolejarzami dwukrotnie już ramię 

‘ w ramie walczyła.

WALNE ZEBRANIE ROBOTNICZEGO 
TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI

DZIEŁO NAJSERDECZNIEJSZEJ PRACY

W niedzielę 30 czerwca o g. 10 r. o d -! Po dyskusji Walne Zebranie wybierze 
będzie się w Sali Konferencyjnej Z. Z. | nowe władze Towarzystwa.
K. przy ul. Czerwonego Krzyża Nr. 20 !
_  Walne Zebranie Robotniczego Towa-
WALNE ZEBRANIE ROBOTNICZEGO : , Dziccl

TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ | świ Um uczciwej, , erdraTieli wd
DZIFCT •nowoczesnej pracy; jest ono świętem

Porządek dzienny obejmuje — pomię- ; wspólnym wszystkich tych, dla których
dzy innymi — referaty o „zagadnieniu 
wychowania socjalistycznego" i o „ce­
lach i zadaniach Rob. Tow. Przyjaciół 
Dzieci".

Sprawozdanie złożą: Zarząd Główny, 
Oddziały, Komisja Rewizyjna..

to nie tylko taktyka poli- 
coś znacznie większego i

Socjalizm -
tyczna, ale 
głębszego.

Serdeczne życzenia całej Polski Pra­
cującej będą towarzyszyć i tegoroczne 
mu Walnem Zebraniu-



S t r .  2 „ROBOTNIK", czwartek, 27 czerwca. Nr. 180

T R Y B U N A Ł  S T A N U
S P R A W A  B. MIN. S K A R B U  G. C Z E C H O W IC Z A

Zeznania b.
P r z e b ie g  d n i a  w c z o ra js z e g o

min. O. Czechowicza, min. spr. wojsK. J. PiłsudsRiego,
marsz. Sejmu I. Daszyńskiego.

ŚWIADKOWIE NIEOBECNI.
Przew odniczący stw ierdza, że z pośród  

wezwanych św iadków nie staw ili się do­
tychczas pp. Słempowski,  b. minister Jur­
kiewicz,  O ssowski  i m arszałek Piłsudski.

O skarżyciel tow. Liberman:  w sprawie
wezwania p. Ossowskiego  prosi o telegrafi­
czne wezwanie go. Co się tyczy b. ministra 
Jurkiew icza  nie stawia narazie żadnych  
wniosków, gdyż być może że dalszy przebieg 
rozprawy uczyni przesłuchanie jego zbyte- 
cznem.

Przew odniczący oznajm ia, że sprawa te le ­
graficznego wezwania p. Ossowskiego  będzie 
rozpatrywana po zbadaniu świadków.

AKT OSKARŻENIA.
N astępnie przewodniczący przytacza u- 

chw ałę Sejm u z 20 marca 1929 o pociągnię­
ciu min. Czechowicza  do odpow iedzialno­
ści przed Trybunałem Stanu za naruszenie 
postanowień ustawy skarbowej. Trybunał 
Stanu rozpatrzywszy rzecz i po przeprowa­
dzeniu śledztw a w stępnego w ygotow ał akt o- 
skarżenła. W  toku śledztw a p. Czechowicz  
nie przyznał się do winy, pow ołując się na 
w yjaśnienia sw oje dane w Kom isji B udżeto­
wej Sejm u. W  tym stanie rzeczy sprawa 
przychodzi do rozpatrzenia przez Trybunał 
Stanu. Przew odniczący udziela głosu p. Ga- 
brjelowi Czechowiczowi.

WYJAŚNIENIA B. MIN. CZECHOWI­
CZA.

B. m inister Czechowicz do winy się 
nie przyznaje z następujących powodów: 
Sam fakt formalnego przekroczenia bu­
dżetu  naw et bez uprzedniego zbadania 
przez Sejm w arunków  i okoliczności, 
k tó re  wyw ołały te  przekroczenia, nie 
może bynajmniej uzasadniać pociągnię­
cia m inistra skarbu do konstytucyjnej 
odpowiedzialności. W r. 1927 — 28 Sejm 
przez dłuższy czas był nieczynny, a w 
tym  okresie w skutek niedającego się 
zaw czasu przew idzieć wzrostu cen kw o­
ty, przeznaczone w budżecie M inisterjum 
Spraw  W ojskowych na wyżywienie lu­
dzi i zw ierząt, okazały się n iedostatecz­
ne. Tymczasem z uchwały sejmowej, 
staw iającej mnie w stan oskarżenia, w y­
pływałoby, że naw et najbardziej uzasa­
dnione przekroczenia nie mogły być u- 
skuteczniane. Z tegoby wynikało, że 
m inister skarbu, stojąc na straży ustaw y 
skarbowej, powinien mieć oczy zam k­
nięte na  w ym agania życia, chociażby 
m iała wyniknąć z tego oczywista i znacz­
na szkoda dla interesów  Państw a.

U staw a skarbow a wymaga dla każde­
go w ydatku budżetowego uprzedniej 
zgody Sejmu i nie zna żadnych w yjąt­
ków. Nie należy jednak zapominać, że 
nasze tak  zw. ustaw y skarbow e są n a ­
cechow ane specjalną podejrzliwością wo­
bec władzy wykonawczej i dążą do jak- 
największego jej skrępowania. W pań­
stwach europejskich, mających długie 
doświadczenie parlam entarne, nigdzie 
supremacja parlam entu nad w ładzą w y­
konawczą w zakresie budżetowym  nie 
została doprowadzona do tego stopnia. 
W e Francji w okresach, kiedy parlam ent 
jest nieczynny, w razie normalnego zam ­
knięcia sesji, przysługuje Rządowi szereg 
upraw nień w zakresie zw iększenia k re ­
dytów  tak  zw. szacunkowych t. j, zależ­
nych w swej wysokości od w ahania cen. 
W Anglji u ta rł się zwyczaj, że Rząd na­
w et jest obowiązany uskuteczniać w y­
datki, nieobjęte budżetem, o ile tego 
wymaga interes Państw a. Dalej Rząd 
ma praw o nieograniczonego „virem ent" 
w pewnych resortach. W Niemczech 
można otw ierać dodatkow e kredyty za 
zgodą m inistra skarbu, k tóre udziela on 
w  razie nieuniknionej potrzeby. K redy­
ty te powinny być przedłożone parla­
mentowi do zatw ierdzenia razem z zam­
knięciem rachunkowem .

Także Sejm polski w dotychczasowej 
swej p rak tyce budżetowej liczył się z ko- 
niecznościami życia i nie odmawiał swej 
sankcji ex post.

Tu p. Czechowicz przytacza przem ó­
wienie p. podsekretarza stanu Grodyń- 
skiego na plenum Sejmu z 26 lutego r. 
b., jako charakteryzujące spraw ę p rze­
kroczeń budżetowych w latach ubieg­
łych (1924 — 1926). W ówczas jednak 
nie wym agał nikt postaw ienia m inistrów 
skarbu w stan oskarżenia. Jeszcze 5-go 
grudnia 1928 r. Sejm stanął na stanow i­
sku, że rygorystyczne traktow anie p rze­
kroczeń budżetowych za czas przeszły 
w naszych w arunkach jest niemożliwe i 
powziął uchwałę, przyjmującą do w ia­
domości oświadczenie p. prem jera, iż 
Rząd przedstaw i Sejmowi kredyty do­

datkow e za r. 1927 — 28 do ustawowego 
zatwierdzenia.

Powstaje pytanie czy ta  uchw ała ma 
dla Sejmu znaczenie wiążące. Uchwała 
z dn. 5 grudnia nie może nie obowiązy­
wać Seimu tak moralnie, jak i prawnie.
I jeśli uznajemy wogóle zasadę lojalnoś­
ci w stosunkach ludzkich, to Sejm, k tó ­
ry  nie uznaje tej lojalności w stosunku 
do władzy wykonawczej, niewątpliw ie 
popełnia błąd i podważa swój własny 
autorytet.

Zastrzegam się, że cały czas mówię 
wyłącznie o stronie formalnej p rzekro­
czeń budżetowych, gdyż ak t oskarżenia 
obraca się wyłącznie w ram ach czysto 
formalnych. W praw dzie punkt czw arty 
wydziela, jako odrębną pozycję, 8 miljo- 
nów na rachunek funduszu dyspozycyj­
nego Prezesa Rady Ministrów, jednakże 
z jego brzmienia nie wynika, żeby ta  po­
zycja była przez parlam ent m erytorycz­
nie badana i następnie zakwestionowana.

W obec tego, że ak t oskarżenia doty­
czy wyłącznie formalnie zewnętrznej 
strony kredytów  dodatkowych, nie 
wchodząc w ich treść w ew nętrzną, po­
wstaje pytanie, czy ta  zewnętrzna stro­
na może być podstaw ą odpowiedzialno­
ści członków Rządu? W yobraźmy sobie, 
że po otrzym aniu od Rządu kredytów 
dodatkowych za rok 1927 — 28, co w e­
dług zapowiedzi Rządu ma nastąpić na 
najbliższej sesji, parlam ent kredyty te 
ulegalizuje z mocą wsteczną, jak to za­
wsze bywało dotąd, Przecież w tedy mo­
głaby mieć miejsce w yraźna kolizja mię­
dzy wyrokiem Trybunału Stanu, a u sta­
wą o kredytach dodatkowych, legalizu­
jącą przekroczenia budżetu.

0  odpowiedzialności m inistrów może 
być mowa dopiero w tedy, kiedy N. I. K. 
przedłoży Sejmowi przew idziany w  art. 
9 Konstytucji wniosek o udzielenie, 
względnie odmówienie absolutorjum.

Jeślibyśm y stanęli na Innem stanow i­
sku i uznali stanowisko, zajęte przez 
Sejm w uchwale 20 marca, za słuszne, 
to doszlibyśmy do paradoksu, że mini­
ster może być pociągany do odpowie­
dz alności trzykrotnie: 1) pod kątem wi­
dzenia formalnym bez zbadania celowo­
ści przekroczeń budżetowych, 2) po zba­
daniu tych czy innych pozycyj, 3) na tle 
wniosku Prezesa N. I. K. o absolutorjum 
dla Rządu. Śmiem wiec twierdzić, że 
formalna strona przekroczeń budżeto­
wych bez uprzedniego ich zbadania przez 
parlam ent nie może uzasadniać pocią­
gnięcia M inistra Skarbu do odpowie­
dzialności konstytucyjnej.

P o  skończeniu w yjaśnień p, Czechowicza  
Prezes Trybunału p. Supiński  zarządza pi®e- 
słuchanie świadków. Strony — zarówno oskar­
życiele  sejm owi, jak obrońca —  zrzekają się 
zaprzysiężenia.

PRZESŁUCHANIE ŚWIADKÓW.
Pierw szy zeznaje p. m inister Spraw w e­

wnętrznych gen. Składkow ski.
Prezes Supiński:  Pan m inister będzie ba­

dany w charakterze św iadka wpraw dzie bez 
przysięgi, ale przypominam obowiązek m ó­
wienia prawdy. Co pan powie o tej spra­
wie?

„ZEZNANIA" MIN. SKŁADKOW- 
SKIEGO.

M inister S k ła d k o w sk i : Uważam, że d ecy ­
dującym  momentem, w tej sprawie najw aż­
niejszym , który uważam za swój obowiązek  
w ypow iedzieć W ysokiem u Trybunałowi, to 
jest fakt, że obejm ując sw oje rządy Pan 
M arszałek P iłsudsk i  zarówno w tym  w ypad­
ku kiedy był Premjerem, jak i k iedy brał 
udział w Rządzie zas trzeg ł  sobie wobec  nas 
w szys tk ich ,  jako  ministrów, że on będzie  re­
gulował stosunek R ządu  do Sejmu.  P. min. 
Czechowicz  znajdow ał się w tej sytuacji Ży­
ciow ej, w jakie znajdow ałem  się i ja i 
w szyscy inni członkow ie gabinetu, że stosu­
nek do Sejmu, a w ięc i przekroczenia bu­
dżetowe były  regulowane jedynie przez P a­
na M arszałka. Uważam  tę kw estję za de­
cydującą i za ośw ietlającą całe zagadnienie.

Pos. tow. Liberman: M ówił Pan o zasa­
dzie przyjętej dla panów m inistrów z chwilą  
objęcia Rządu przez Marsz. Piłsudskiego.  
Czy po ustąpieniu Marsz. Piłsudskiego  ze 
stanowiska szefa Rządu z końcem czerwca  
roku zeszłego ta zasada została przyjęta i 
dla następnego gabinetu premjera B artla  i 
kiedy nastąpiło uchw alenie takiej zasady na 
Radzie M inistrów?

Gen. Składkow sk i:  W ypow iedziałem  to
już i nie rozumiem tego pytania.

Pos. tow. Liberman: Czy Rada M inistrów  
w gabinecie p. Bartla  zajm ow ała się sprawą 
przedłożenia kredytów dodatkowych Sejm o­

w i? Czy ta kw est ja była przedm iotem  dys­
kusji i uchw ały na Radzie M inistrów?

Gen. Składkow ski:  W ypow iedziałem  się
w kw estji zasadniczej. K westja postęp ow a­
nia całego Rządu wobec Sejm u regulował 
Pan M arszałek. A  jeśli w ypełnianie rozka­
zów Pana M arszałka może być uważane za 
winę to nic więcej na ten tem at nie odpo­
wiem.

Pos. tow. Liberman: C zy  sprawa pow ięk­
szenia funduszu dyspozycyjnego o 8 m iljo- 
nów była przedmiotem uchw ały Rady M ini­
strów?

Gen, Składkow ski:  Pow iedziałem  to, co
pow iedziałem  . W tym wypadku będę od­
pow iadał na to pytanie, k iedy ja sam będę 
odpow iadał przed Trybunałem Stanu.

Pos. tow. Liberman: Pan minister jest
świadkiem  i jest w m yśl ustawy obowiązany 
odpowiadać na pytania dotyczące faktów.

Prezes Supiński:  Zwraca uwagę, że w ak­
tach sprawy znajduje się uchw ała R ady M i­
nistrów w tej sprawie.

Pos. tow. Liberman  odw ołuje się  do u- 
chw ały Trybunału, aby dopuszczone zosta­
ło to pytanie.

Prezes Supiński:  Tę rzecz można ustalić  
dokumentami. Czy pan (zwracając się  do 
min. Skladkow sk iego)  t y c z y  sobie odpow ia­
dać?

Min. Składkow ski:  Nie.
N a tern przesłuchanie p. S k ła d k o w s k e g o  
zakończono.

ZEZNANIA MIN.. PRZEMYSŁU 
KWIATKOWSKIEGO.

M inister K w ia tk o w sk i  zeznaje: W  1927 r. 
na poozątku w ytw orzyła się taka sytuacja  
gospodarcza, finansowa i budżetowa, że uwa­
żaliśm y, iż  należy natychm iast czynić w y­
datki z nadwyżek, które się w skarbie gro­
m adziły. Rząd sta ł na tym stanowisku, że 
sprawa stosunku Rządu do Sejm u leży w 
kom petencjach premjera m arszałka P iłsu d­
skiego. Przy tworzeniu gabinetu w r. 1926 
m arszałek Piłsudski,  rozm awiając z  nami, 
jako członkam i jego Rządu zastrzegł sobie, 
że w tych sprawach on będzie jedynie odpo­
w iedzialny. i

Pos. tow. Liberman:  Czy taka sama dy­
rektywa w yszła  d la Rządu następnego, p. 
premjera Bartla.

Świadek:  Owszem.
Pos. tow. Liberman: Kto dał tę dyrektywę?
Świadek:  P. premjer Bartel.  Stwierdzam, 

że stosunki Rządów czy resortów z Sejmem  
uniem ożliw iały ich pracę. W moim resor- 
ciw 1926 r. urzędnicy, zw łaszcza wyżsi, n;e 
byli w ogóle przystosow ani do wykonywania  
funkcji państwowych swego resortu. D la te ­
go m inistrowie zajęli się teraz przedew szy- 
stkiem  bezpośrednią aktywną pracą w sw o­
ich resortach, a m arszałek P iłsu dsk i  takiej 
pracy sam odzielnej się domagał.

Pos. tow. Liberman:  Czy sprawa przed ło­
żenia Sejm owi kredytów  dodatkow ych za r. 
1927 —  28 była przedm iotem  dyskusji i u- 
chwał Rady M inistrów i kiedy?

Świadek:  Owszem, była. K westje form al­
ne leża ły  w rękach m arszałka Piłsudskiego.

Pos. tow. Liberman:  W iem , że tak było,
lecz jakie były m otywy nieprzedłożen ia?

Świadek:  M otywów już nie mogę udzielić. 
Stwierdzam  tylko, że zaszed ł fakt decyzji 
co do nieprzedkładania.

Pos. tow. Liberman: A le  m otywy te pan 
m inister obowiązany jest podać, bo tutaj 
zw olniony pan jest od tajem nicy urzędowej.

Świadek:  D la mnie ta kw estja była  pod­
rzędna.

Pos. tow. Liberman: C zy  pam ięta pan m i­
nister uchwałę o pow iększenie kredytu d ys­
pozycyjnego do 8 m ilj. (Św iadek: Tak). 
Czy taka uchwała zapadła przed wyborami, 
kto to referow ał?

Świadek:  Na to nie mogę odpowiedzieć.
Pos. tow. Liberman:  Czy nie pam ięta pan 

kto to referowa?
Świadek:  Przypuszczam , że p. Bartel.
Pos. tow. Liberman: C zy  podawano m oty­

wy tak w ielk iego pow iększenia?
Świadek:  N ie, nie pamiętam.

Pos. tow. Liberman:  Na jakie cele było to 
uchwalone ?

Świadek:  Na to nie mogę odpow iedzieć
tak samo jak co do kredytów  dodatkowych  
w innych resortach.

Pos. Pieracki:  Czy pan minister przypo­
mina sobie rozprawę w kom isji budżetowej 
Sejm u z początkiem  1928 r. nad wnioskiem  
wzywającym  Rząd do przedłożenia kredy­
tów dodatkowych i ówczesne ośw iadczenie  
p. B artla?

Świadek:  Owszem.
Pos. Pieracki:  Czy pan minister przy­

pomina sobie, że p. premjer B arte l  w  gru­
dniu w kom isji ośw iadczył, że Rząd przed­
stawi Sejm owi kredyty dodatkowe n iezależ­
nie od zam knięć, a potem  nastąpiła zmiana

decyzji Rządu i p. Bartel  ośw iadczył, że 
przedłoży je razem z zam knięciam i? Czy 
wiadom o panu m inistrowi co w płynęło na tę  
zm ianę?

Świadek:  N ie wiem o tem nic prócz tego, 
co czytałem  w gazetach.

P. Paschalski:  Czy była formalna dysku­
sja w Radzie M inistrów co do stosunku do 
Sejmu, czy panowie przyjęliście krótko sta­
nowisko m arszałka Piłsudskiego  do zatw ier­
dzającej wiadom ości?

Świadek:  Mam poczucie, że był ten drugi 
sposób.

P. Paschalski:  Na jakie cele użył pan
swoich kredytów?

Świadek:  Przedew szystkiem  na Gdynię.

PRZEWODNICZĄCY Ź.ARZADZA 15- 
MINUTOWĄ PRZERWĘ.

Jako następny św iadek ma zeznawać mar­
szałek Piłsudski.  Po kilkunastom inutowem  
oczekiwaniu od strony pokoju dla świadków  
wchodzi min. Prystor.  Znowu upływ a kilka  
minut, poczem  przez drzwi, któremi wpusz­
czano publiczność, wchodzi w tow arzystw ie  
dwóch adjutantów m arszałek P iłsudski. 
Członkow ie Rządu i adwokat Paschalski 
wstają, za ich przykładem  idzie część publi­
czności.

Przew. Supiński  prosi zająć m iejsca.
Zeznanie sw e M arszałek wygłasza głosem  

donośnym , chwilam i przechodzącym  w 
krzyk.

ZEZNANIE MARSZ. PIŁSUDSKIEGO
N iestety muszę zacząć od samego 

Trybunału Stanu, t. j. od ustaw y o T ry ­
bunale Stanu i zw iązać ją z Panem  M i­
nistrem  Czechowiczem, z którym  m ia­
łem zaszczyt pracow ać, oraz z samym 
sobą. D opiero w czoraj po  raz  pierw szy 
przeczytałem  tę ustawę. Jeżeli będę 
mówił o Trybunale Stanu, to nie chcę, 
ażeby Panow ie brali to  do siebie, albo­
wiem nie Panow ie stw orzyli tę  ustaw ę. 
W czoraj byłem w sytuacji dość trudnej, 
gdyż byłem zniechęcony do w szystk ie­
go i w tym hum orze pzeczytałem  u sta ­
wę o Trybunale Stanu. Przyznam  się. 
że gdym p rzeczy tał a rty k u ł pierw szy, 
wybuchnąłem  śmiechem.

(M arszałek czyta  art. ! ustaw y o Trybu­
nale StanuJ.

Jak ie  tu  bogactw o pojęć w porów na­
niu z ubóstw em  tych pojęć w  K onsty­
tucji, o ile dotyczy ona działalności M i­
n istra. W szystko jest n iejako po  lite ra ­
cku napisane, w szystko niejasne i ogól­
nikowe. Obok „kierunku działalności", 
tak  jak jest w K onstytucji, mamy „po­
litykę" Rządu, co jest rzeczą bardzo  
względną. Dalej M inister nie może czy­
nić szkody „znacznej", co znowu jest 
pojęciem  bardzo ogólnikowem i nic nie 
znaczącem . W ym ienione są w szystkie 
urzędy. Zastanaw iałem  się ciągle nad 
Panem  Czechowiczem,, czego ten  n ie ­
szczęśliwy człow iek zaniechał. Zanie­
chał Sejmu, ale ustaw a ta  nie mówi o 
Sejmie, a zatem  pozw ala na zaniechanie 
Sejmu i ja też  jako szef gabinetu to  
czyniłem. Niema mnie za to  co ganić, 
ty lko należy chwalić. Cały a rty k u ł — 
ustaw y o Trybunale Stanu raczej podo­
bny jest do artyku łu  dziennikarskiego 
niż do praw nej koncepcji i rozumiem, 
że Panowie, jako Trybunał Stanu, z tego 
powodu macie dość trudne stanow isko, 
ażeby w ybrnąć z nonsensów, gdyż u sta ­
wa o Trybunale Stanu poprostu jest 
śmieszna. Zdaniem moim jest ona tak  
zbudowana, jak  gdyby miała stać a p art 
od Konstytucji. I ze sm utkiem  muszę 
powiedzieć, że pod tym względem P a ­
nowie dzielicie los całej Polski. Jeżeli 
pa rtack a  ro b o ta  zw iązana z ustaw ą o 
Trybunale Stanu, należy do rekordów  
śmieszności i głupoty, to  n ieste ty  cała 
K onstytucja jest zrobiona w ten  spo­
sób, że działy jedne przeczą innym, p a ­
ragrafy  przeczą paragrafom , a naw et 
części paragrafów  przeczą innym czę­
ściom. W ygląda to  tak , jak gdyby K on­
stytucja była na to  robiona, żeby każdy 
mógł znaleźć w niej w szystko co chce.

Ja  znany jestem  z tego, że zdecydo­
w ałem  się rządzić, w ystępując przeciw  
bezeceństw u Sejmu, k tó ry  ustaw icznie 

i b rał na siebie suw erenność w pracach 
państwowych, kiedy suw erenem  jest 
jedynie P rezydent Rzeczypospolitej. 
W ystępow ałem  przeciw  Sejmowi i ani 
razu nie naruszyłem  K onstytucji. Sze­
dłem konstytucyjnie, albowiem  we 
w szystkich swych pracach  znajdyw a­
łem paragrafy, aby zaniechać Sejmu. 
Są T rybunały S tanu i T rybunały „od 
stanu". W y macie nieszczęście być try ­
bunałem  od stanu, Polska także  jest 
zbudowana od stanu, tak  bezsensownie, 
że n ieste ty  często to, co ludzie trzym a­
ją odkryte tu  jest zakry te , a co jest j 
wstydliw ie chowane, tu  jest obnażone, j

Nie chcę w chodzić w  historję naszej 
K onstytucji, Była ona robiona w owym 
czasie, kiedy byłem Naczelnikiem  P ań­
stwa i Naczelnym Wodzem. Wiem, co 
za Panow ie robili K onstytucję, którzy  
zaisługiwali na szubienicę raz  po raz. 
Ten nonsens, zrobiony historycznie, 
trw a dotąd, ubliża pow adze R zeczypo­
spolitej i czyni hocki klocki z Polski,

Przystępuję do ak tu  oskarżenia, k tó ­
ry  także  p rzeczytałem  dop iero  w czo­
raj. P ierw sza rzecz, k tó ra  mi się rzu­
ciła w  oczy w  elaboracie  Seimu, to iest

to, że Sejm przysw aja sobie praw o nie* 
boszczyka. P ierw szy paragraf tyczy się 
poprzedniego Sejmu, k tóry  z chwilą, 
gdy skończył swoje pełnom ocnictw o 
personalne, skończył także swoje p ra ­
wa. Przysw ajanie sobie praw  niebosz­
czyka przez Sejm teraźniejszy  jest zda­
niem mojem nonsensem . Jeżeli ci pano­
wie w olą być nieboszczykam i, dlaczego 
nie zastosow ać do nich praw , zw iąza­
nych z pierw szym  Sejmem, to  jest lu ­
dzi, k tó rzy  zdradzali państw o podczas 
wojny, k tórzy  robili z Polski nikczem ne 
targow isko, a więc zasłużyli podczas 
wojny na śmierć. Niechajże nieboszczy­
ków nie wołają.

Co się tyczy wywodu, dotyczącego p. 
Czechowicza w spraw ie zaniechania 
Sejmu, muszę zwrócić uwagę, że taka  
czy inna p raca zw iązana z Sejmem nie 
należała do zakresu działania p. Cze­
chowicza. A rtykuł 56 K onstytucji 
stw ierdza, że każdy w swoim zakresie 
m inistrow ie ponoszą odpowiedzialność.

Praw da, że ustaw a o Trybuale Stanu 
robi M inistra odpowiedzialnym  także 
za R adę M inistrów, czyniąc go niejako 
wyższym od Rady M inistrów nie mó­
wiąc o szefie gabinetu. W każdym  razie 
w zakresie  p. Czechowicza nie był sto ­
sunek do Sejmu. Sejm ja brałem  na sie­
bie. W yznam Panom, że jestem  dumny 
ze swej p racy  i n.e znajduję w  sobie 
n ie ty lko  winy, lecz naw et zasługę w i­
dzę w tem, że szedłem przeciw  Sejmo­
wi, że Sejm ukróciłem  i usunąłem  sej- 
m owładztwo. P. Czechowicz miał swój 
zakres pracy, ale p raca w stosunku do 
Sejmu była jedynie moja. Ja  jeden m ia­
łem odwagę w państw ie, żem spokojni® 
w ziął na siebie zadanie, k tórego  kto  in­
ny podejm ować się nie śmiał: ukrócenia 
suw erenności Sejmu w stosunku do P re ­
zydenta i Rządu. Nie mogę nie pow ie­
dzieć, że w system ie oskarżania p. Cze­
chowicza w  tej m ierze widzę chęć sfał­
szowanie praw dy historycznej i ubliże­
nia mnie. Je s t to  mord rytualny, popeł­
niony na człowieku, k tó ry  odpowiada 
za nieswoje czyny. Nie mogę n ’e pow ie­
dzieć, że ten  system  jest niecny i n ik ­
czemny. A rt. 56 czyni zakres działania 
umownym, byleby był, ja zaś w  gabine­
cie prow adzonym  przezem nie brałem  
na siebie w szystko to, co odnosi się do 
Sejmu, i tem bardziej wygląda mi to  na 
mord rytualny  niecny i nikczem ny gdy 
mam człow ieka, k tó ry  stale między n a ­
mi wszystkim i był najbardziej człow ie­
kiem  sejmowym. Nie chcę wchodzić w 
pobudki p. Czechowicza dlaczego on 
był bardziej, nie zgodny z Sejmem, 
gdyż to  jest trudno, ale najbardziej 
zw racający uwagę na w szystko co było 
zw iązane z praw nym  w edług niego s to ­
sunkiem  do Sejmu. Zawsze pow oływ ał 
się na w szystkie ustaw y, zaw sze szu­
kał i zw racał na  nie uwagę i dziesiątki 
razy minie osobiście ostrzegał. D latego 
też mord rytualny, k tó ry  chcą o sk ar­
życiele popełnić na p. Czechowiczu, 
jest zdaniem moim niecny, nikczem ny i 
niski.

Zwracam  uwagę, że ak t oskarżenia 
zaw iera spis najrozm aitszych p rzek ro ­
czeń budżetu. Specjalnie zwracam u- 
wagę na punkt, związany z 8 miljonarni 
oddanemi do mojej dyspozycji jako sze­
fa gabinetu. Dobrze przypominam sobie 
chwilę, kiedym to uczynił i pamiętam  
dobrze, że nie chciałem mieć za sobą 
nawet uchwały Rady Ministrów. Chcia­
łem wziąć na siebie odpowiedzialność w  
całej pełni, nie chciałem nikogo w cią­
gać z Rady Ministrów do odpowiedzial­
ności, któraby mogła być cięższa, gdy­
by wybory wypadły inaczej, niż wypa­
dły. D latego potw ierdzam  raz jeszcze, 
że przypom inałem  m inistrom  o ich obo-
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wiązkach wobec mnie co  do tego, że nie 
biorą oni na siebie p racy  z Sejmem.

Ja  umyślnie t> silnie podkreślam . 
Proszą Panów. J a nie mogę nie p rz e ­
m awiać do panów  z chęcią wejrzenia, 
że tak powiem w motywy i pobudki, k tó ­
re  mną kierują- Nie chcą pod tym 
względem rob. laidoyer obrońcy. 
Chcę jednak w te , gdy motywy i po­
budki w sądach terze się pod uwagę, 
żebyście panow ie wzięli pod uwagę ta ­
kże motywy pobudki i przyczyny, k tó ­
re zrodziły ten  komizm sejmowy z tym 
aktem  oskarżenia. J a  nie p a trzę  na 
rzeczy tragicznie, raczej skłonny jestem  
do komizmu.

Proszę panów. Praw dziw ą przyczyną 
i isto tn ie głęboką praw dą jest m etoda 
pracy  Sejmu. J a  miałem wielu przy ja­
ciół serdecznych i bardzo przezem nie 
kochanych, k tó rzy  zasiadali na ul. W iej­
skiej i byłem zdumiony jak szybko rfa- 
stępuje u nich zaćm ienie umysłu — jak 
szybko stają się oni czemś w rodzaju łu­
dzi mających aberrację, błędne w idze­
nia, dallonizm  specjalnie. S taw ali się 
oni ludźmi uważającymi, że dysputa 
dwóch panów z Sejmu przy stoliku w 
kaw iarni jest w ypadkiem  w iększej w a­
gi niż trzęsien ie ziemi w  Tokjo, że to  
jest główna p raca  myślowa, k tó rą  lu­
dzie mają się zajmować. Ja  z podziwem 
oglądałem tak ie  dziw aczenie umysłu 
następujące tak  szybko u ludzi w cho­
dzących na ul. W iejską. Nie trzeba  za­
tem  brać rzeczy tak  tragicznie. T rzeba 
spokojnie osądzać tę  pracę.

Ja , proszę panów, widziałem  n ied a­
wno zabaw kę, bardzo  zabaw ną. Boję 
się, proszę panów, nieco obrazić uszu, 
gdy powiem jej nazwę, gdyż nazywa się 
ona w  handlu p ierdołką. Zabaw ka re ­
p rezen tu je  człow ieczka o odpowiedniej 
tuszy ze skróconem i najzupełniej koń­
czynami i mającego dwa otw ory: jeden 
otw ór pod nosem, a drugi otw ór na od­
w rotnej stronie medalu. U rządzona zaś 
jest w  ten sposób, że kiedy tę zabaw kę 
się postaw i lub porusza w  jakiejkolw iek 
postaci, to  zaczyna ona w ydaw ać gło­
sy z obu otw orów  i tak  zaczyna się 
szybko poruszać, że dźwięki przedtem  
osobne zaczynają się zlew ać w kakofo- 
nję taką, tak  przedziw ną, że kiedy pu­
szczałem  ją w ruch, zdaw ałoby mi się 
że jednak potrafię złapać dźwięk jeden 
grubszy i dźw ięk jeden cieńszy w  tej 
potw ornej kiw aninie się zabaw ki, jed­
nakże ani razu  to  mi się nie udało i nie 
znalazłem  człow ieka, któryby znalazł 
różnicę pomiędzy dźwiękami wycho- 
dzącemi z obu otworów.

Proszę panów  i Prześw ietnego T ry­
bunału! Gdy zechcecie szukać (a to mo­
że wam  się przydać) motywów i wytło- 
m aczenia tych komizmów, k tó re  Sejmy 
robią, tego p a rtac tw a  pracy, k tó ry  one

czynią, to  zróbcie sobie próbę sami, 
stańcie  się na chwilę tą  zabaw ką. P rzy­
jąć tak ą  pozę łatw o i pokiw ać także  
się można. Dla nowicjusza, jestem  p rze ­
konany, w ystarczy 5 minut, ażeby zapo­
mnieć imię ojca i m atki. Dla fachowych 
— toż oni się p ierdolą m iesiącam i, toż 
oni za tracają  o ty le w szystkie pojęcia, 
że mogą naw et zapom nieć swoje nazw i­
sko.

To jest, proszę panów, wytłom aczenie 
mądrości całego ak tu  oskarżenia, całego 
komizmu pracy waszej i całej przeklętej 
pracy polskiej, k tó ra  w tym komizmie 
sejmowym kręcić się dotychczas, n ieste­
ty, musi. J a  proszę panów  kończę i mó­
wię nie dlatego, bym chciał kogokolwiek 
obrazić: gdy nie mogę znaleźć tak  śmie­
sznego paragrafu, jak paragraf o zanie- 
chaniach, gdzie pojęć jest tyle do zanie­
chania, a tak  m ało w tern sensu isto t­
nego (z czem wy musicie mieć do czy­
nienia), w tej tragedji sprzeczności, w 
k tó rą  Polska jest ubrana i w  tej śmiesz­
ności sytuacji, k tó ra  jednak na w as c ią ­
ży, że Rząd prow adzony przez najw ięk­
szego człow ieka w  Polsce, ktorego rę ­
ce nie śm ierdzą ta k  jak (zwracając się 
do oskarżycieli) wasze, może być oskar­
żony i otw ierać sobą posiedzenie T ry­
bunału Stanu... Ten komizm historycz­
ny... Moje ręce w  Polsce zaczęły w iele 
rzeczy i dumny jestem, że zostawię w  
Polsce prace, k tóre  przejdą wieki... A 
z tego rozpoczęcia pracy Trybunału S ta ­
nu dumny pie jestem  ■— tak  jak przy­
puszczam i panowie. Komizm jest ol­
brzymi. Ten komizm zaś niczem innem 
wytłom aczony być nie może jak tem 
nieszczęsnem zaćmieniem umysłów sej­
mowych, k tóre  musi nastąpić w bardzo 
nieprzyzwoitej zabawie, trwającej mie­
siące.

J a  nie mam nic więcej do powiedzenia. 
Chcę jednak podkreślić niecność ry tual­
nego mordu dokonanego fałszerstwem  
praw dy historycznej na p. Czechowiczu, 
k tó ry  był — pow tarzam  — najbardziej 
skłonny do pracy chociaż ciężkiej i b a r­
dzo dla niego męczącej w  stosunku do 
wszystkich bzdurstw  sejmowych w tedy 
kiedy miał zawsze przeszkodę we mnie, 
który  tego nie chciał.

Po wyjściu marszałka Piłsudskiego z sali 
prosi o głos pos. tow. Liberman.
OŚWIADCZENIE TOW. LIBERMANA.

Pos. tow. LIBERMAN: Przed chwilą 
padły z ust p. Marszałka Piłsudskiego 
słowa zniewagi pod adresem Sejmu i po­
słów oskarżycieli. Wobec tych zniewag 
jestem bezbronny, tak jak nim jest W y­
soki Trybunał. Odpieram te zniewagi z 
całą stanowczością i oświadczam, że by­
ły one podyktowane nie uczuciem spra­
wiedliwości i nie zamiłowaniem do pra­
wdy.

ZEZNANIE MARSZAŁKA SEJMU 
TOW. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO

N astępnie zeznaje M arszałek Sejmu 
(ow. Daszyński, k tóry  na zapytanie p re ­
zesa T rybunału Stanu, oświadcza, że nie 
w iedząc na jakie okoliczności został 
wezwany woli odpowiadać na zadaw a­
ne mu pytanie.

Pos. tow. Liberman: Czy pau Marszałek 
przypomina sobie uchwałę Sejmu z dn. 5 gru­
dnia odnoszącą się do przedłużenia ustawy o 
kredytach dodatkowych? Proszę nam ła­
skawie powiedzieć, czy uchwała tak była 
rozumiana, że zależy od swobodnej oceny 
Rządu, kiedy ma tę sprawę przedłożyć, jak 
była ta rzecz traktowana przez Sejm i Rząd 
podczas dyskusji i jak ją należy rozumieć.

Marsz. Daszyński: Spraw a ustaw y o 
k redytach  dodatkow ych w szczęta zo­
sta ła  na wiocnę 1928, ale nie była 
przedm iotem  rozw ażań Sejmu, k tó ry  
miał bardzo k ró tk i czas do obradow ania 
nad budżetem, a po tem  sesja została 
zam knięta dość wcześnie, wcześniej niż 
oczekiwano. Na sesji następnej k tóra 
zaczęła się 3* paź(Łzier-nilka spraw a 
wniosku Klubu Narodow ego o przedło­
żenie kredytów  dodatkow ych st ała się 
aktualną na komisji budżetowej. Dysku- 
s*a ciągnęła się dość długo, przem aw iał
n a  u i e j  p . P r e m j e r  B a r t e l ,  k t ó r y  w  k o ń -

cu lis to p ad a  do®ze°ł d o  o k reś le n ia  ja ­
snego  stanow iska R ządu w  tej spraw ie.
Przedtem bowiem mieszano spr 
kzredytów dodatkowych z zamknięcia.
mi rachunkowem i. Poniew aż zam knięć
tych  za r _ 1927/28 nie było, a wn i0sek 
domagał si<; p rz c dł0.żenia ustaw y 0 k re _ 
dytach dodatkow ych ju* P° zakończe­
niu  r. 1927/28, w ięc sprawa mogła by}a 
zawisnąć w  p w i e t r r a, łeśllby 14 łączo­
no razem  z tam{.  wa komisji wyłoniło 
się zdanie pa,rW n tu , że te  dwie spra- 
V '  na l?*y tra k to w a ć  odrębnie. Rzad 
me zajął Początkow o żadnego w yraźne­
go stanow iska j k£>ńcu listopada p . 
Prem jer Baj^gj w  bardzo o tw arty , pc>- 
w iedrnałby* ^  . ucZCiwy sposób, 
doszedł w reszcie dp następującego 
skrystaJizowania swego stanow iska. 
Sprawę k redytów dodatkoWYch i zam ­

knięć rachunkow ych należy trak tow ać 
odrębnie.

W  listopadzie r. i?, m iałem zawsze 
w rażenie, że Rząd trak tu je  spraw ę tych 
przedłożeń tak , że przedstaw i je jak- 
najprędzej i w  czasie dyskusji sejmowej 
nad w nioskiem  wzywającym Rząd do 
tych przedłożeń, R ząd przeciw  tem u 
wnioskowi się nie oświadczył. Tym cza­
sem kw estja term inu zaczęła odgrywać 
w ielką rolę z powodu zbliżania się 
chwili zam knięcia sesji budżetowej. W  
Komisji i w prasie zaczęto  n ap ierać  na 
Rząd, aby oznaczył term in. Pan B artel 

każdej rozmowie ze mną oświadczał, 
że nie ma zam iaru zwlekać. Mimo to, 
spraw ą się przeciągała i przyszło do 
w niosku o  oskarżenie. Jeszcze w  o s ta t­
nich dniach przed postaw ieniem  tego 
w niosku na porządku dziennym — a 
byłem  zw iązany term inam i ściśle prze- 
pisanem i w ustaw ie o Trybunale Stanu

rozm aw iałem  z Panem  Premjerem, 
aby był łaskaw  przedłożyć tę  ustaw ę, i 
jeszcze na godzinę przed rozpoczęciem  
trak tow ania  tego  w niosku w Komisji o 
to  go prosiłem . Nigdy jednakże p. B ar­
te l nie ośw iadczył mi, że njc chce p rze­
dłożyć tych ustaw  jaknajwcześniej. W o­
bec tego poruszyłem  myśl, żeby dać 
Sejmowi możność załatw ien ia tej sp ra­
wy na sesji w iosennej i prosiłem  Pana 
Bremjera o zdecydow ania się i w niesie­
nie przedłożeń, bo w  moim in teresie 
leżało zawsze łagodzenia konfliktów 
prawnych, dających się złagodzić choć­
by przez samo przedłożenie. Mimo to
ani nie przedłożono ustaw y  na sesji z i­
mowej, ani nie zw ołano sesji w iosennej, 
chociaż pan B artel w yraził przedem - 
ną nadzieję- ic  u“ a mu się tak ą  sesję ! 
zw ołać z końcem kw ietnia- Tymczasem 
nastąp iło  znane przesilenie na stano­
w isku prem jera.

Pos. tow. Liberman: Z tego przedstawienia 
Wynika, źe pan Bartel był gotow z malerja- 
łem  i gotów był przedłożyć Sejm ow i tę u- 
staw ę, ale że stanęło na przeszkodzie coś, 
czego Pan M arszałek  m oże n ie  w y ja śn ił, a j

co udaremniło wniesienie ustawy.
M arsz. Daszyński: Nie mogę p rzed ­

staw iać sprawy, k tó re j nie znam. W  fa­
zie moich p e rtrak tacy j z panem  Bar- 
tlem, owej zależności pana B artla  nie 
znałem. Później otrzym ałem  list M ar­
szałka Piłsudskiego, stw ierdzający, że 
i p. B artel i p. Czechowicz chcieli p rze ­
dłożyć owe ustaw y. Zdaje się, że P an  
Przew odniczący te n  li,st także  otrzym ał. 
J a  swego listu nie publikowałem .

Pos. tow. Liberman: Ze strony Rządu twier­
dzono, że dlatego nie wnoszono do Sejmu 
owych dodatkowych kredytów, ponieważ in­
westycje były pilne, a metoda pracy Sejmu 
była leniwa. Czy istotnie obawy te były u- 
zasadnione?

świadek: 0  ile chodzi o Sejm nowy, 
to  mogę stw ierdzić szereg faktów, 
św iadczących o  jego najlepszej woli. Za­
raz  po  ukonstytuow aniu się Sejmu po­
stawiłem  na porządku dziennym prowi- 
zorjum budżetow e i spraw ę kredytów  
inwestycyjnych, wynoszących według 
projektu  rządow ego 88 miłjonów. Obie 
spraw y wym agały w ytężonej pracy 
Sejmu, mimo to Sejm załatwił je w  trzy 
dni, przyczem  zaznaczam , że spraw a 
druga była trudna, poniew aż projekt 
rządow y nie uw zględniał po trzeb  wsi i 
przedstaw iciele wsi m ieli podstaw ę do 
p ro testow ania przeciw  temu. Mimo to, 
zwykłe obawy, że Sejm albo zmniejszy 
w ydatki, albo  w ypaczy ich ch arak te r, 
okazały się tym razem  płonne. Sejm li­
czył się z tem , że kraj potrzebuje na 
w iosnę tych k redy tów  i pow iększył je 
do 142 miłjonów, S enat 31 m arca w  po­
łudnie odrzucił tę  popraw kę, a o 6-tej 
w ieczór Sejm zaw otow ał w  myśl żąda­
nia rządowego. Prem jerem  był wówczas 
M arszałek Piłsudski. T en pierw szy krok 
Sejmu nie św iadczył w cale o  tem, że­
by Sejm chciał sabotow ać przedłożenia 
inwestycyjne. Dalej Sejm gotów był za­
łatwić przedłożenie Ministra Reform 
Rolnych o uregulowaniu zawikłanej 
sprawy byłych czynszowników i wol­
nych ludzi, ale tymczasem Sejm zam­
knięto, chociaż tłumaczyłem Rządowi, 
że szkoda zamykać Sejm prtzed zała­
twieniem tej sprawy. Tak sam o się s ta ­
ło  z trzec ią  spraw ą ekonom iczną, m ia­
nowicie z zatw ierdzeniem  protokółu  do 
tra k ta tu  o wywóz nierogacizny do 
Czech, w k tórej to  spraw ie razem  z p a ­
nem w icem inistrem  Wysockim przygo­
towaliśm y ju t różne druki i tabele .

Copraw da, jedną spraw ę po trak tow ał 
Sejm negatyw nie, m ianowicie spraw ę 
podatku  gruntowego, ale była to  sp ra ­
w a zbyt ciężka, żeby ją zaczynać na 
przednów ku i moim zdaniem  postaw io­
na została w sposób chybiony. Kiedy 
zajmowałem się spraw ą rządowych 
przedłożeń podatkow ych, natknąłem  się 
na dziwne zjawisko. Przew odniczącym  
Komisji Budżetowej był jeden z w yb it­
nych członków  B, B., a re fe ra t podatku  
gruntow ego objął były m inister Romoc- 
ki. Z końcem listopada nalegałem na 
niego, dlaczego nie referuje, wów czas 
dowiedziałem się, że sprawa nie jest 
jeszcze między Rządem a B. B. ustalo­
na i prosił mnie, żebym nie naciskał. 
Później, jak wiadomo. Rząd swoje pflo- 
jekty podatkowe wycofał. W tym więc  
wypadku trudno zarzucić parlamentowi, 
żeby swojego zadania nie spełnił. Muszę 
otw arcie pow iedzieć, że referenci 
wzdragali się referow ać owe przed ło ­
żenia, oświadczając, że trzeb a  nowych 
studjów, że M inisterjum  Skarbu musi 
jeszcze dokonać w ielkiej p racy  przygo­
towawczej, a byli to właśnie członko­
w ie Klubu B. B.

Dalej parlament bez wahania w  ciągu 
kilku dni załatwił żądanie Sejmu o w y­
puszczeniu pożyczki. Co do p ro jek tu  u- 
staw y o nowym podatku mieszkaniowym 
i o  budowie domów, to  przyszła ona 
dopiero  pod koniec sesji i ta k  w zburzy­
ła opimję publiczną, że nie mogło być 
już mowy o jej załatw ieniu. W skutek 
zam knięcia sesji różne w łasne projekty  
Rządu n ie  zostały  załatw ione, jak np. 
p ro jek t co  do artyku łu  116 ustaw y o 
służbie państw ow ej i inne.

P. Paschalski: Pan Marszałek powiedział, 
że jeszcze na godzinę przed owem posiedze­
niem Sejmu konferował z panem premjerem 
Bartlem co do wniesienia ustawy o kredy­
tach dodatkowych. Czy w Pańskiem prze­
konaniu zaistniał jakiś związek między prze­
kazaniem tej sprawy do Trybunału Stanu, a 
nieprzedłożeniem ustawy o kredytach?

Świadek: Isto tn ie  ta k i zw iązek zaist- ! 
niał i to  najgłębszy.

P. Paschalski: Tak, że Pan Marszałek przy- j 
puszcza, że gdyby Pan był wtedy uzyskał j 
sprecyzowaną obietnicę, to oskarżenie nie ! 
byłoby przyszło do skutku?

Św iadek: J e s te m  o te m  g łęb o k o  p rz e ­
konany.

Sędzia Trybunału Stanu p, Thugutt: Czy
list Marszałka Piłsudskiego do Pana, ogło­
szony w pismach, jest zgodny z oryginałem? 
Czy na końcu znąjduje się w nim ustęp, że 
postępowanie Rządu jest zgodne z Konsty­
tucją?

Świadek: Ja  dostałem  ty lko  odpis li­
stu, w ystosow anego do P rezesa  Sądu 
Najwyższego, k tó ry  nie wiem dlaczego 
zosta ł mi zakom unikow any.

Sędzia Thugutt: Czy Pan uważa, że nie
została naruszona ustawa skarbowa?

Świadek: Nie jestem  rzeczoznaw cą
prawniczym , odpowiadam  tylko na fak- 
ta.

ZEZNANIA ŚWIADKA P. RADCY 
UMILANOWSKIEGO.

Świadek Umilanowski, radca Najwyższej 
Izby Kontroli, powołuje się na wyczerpują­
ce wyjaśnienia dane poprzednio, a zawarte 
w protokule i oświadcza, że ponadto nic nie 
może dodać.

Pos. tow. Liberman: Chodzi specjalnie o 
owe 8 milj., o które powiększono fundusz 
dyspozycyjny. Czy pan miał w ręku ory­
ginał pisma, wystosowanego przez Departa­
ment Budżetowy do kasowości w tej spra­
wie?

Świadek: T akiego pism a nie było,
gdyż k redy t ten  był otwier'any częścia­
mi!, a nie ryczałtem . Tylko w  uchwale 
Rady M inistrów  była mowa o 8 milj. 
Samej uchw ały Rady M inistrów  nie 
miałem w ręku.

Pos. tow. Liberman: A odpis?
Świadek: Także nie.
(Tu zarządzono przerwę 10 minutową)

ZEZNANIE WICEMIN. GRODYŃSKIE- 
GO.

Pos. tow. Liberman: W  sprawie powięk­
szenia funduszu dyspozycyjnego prezesa Ra­
dy Ministrów jest w aktach Ministerjum 
Skarbu referat, w którym na podstawie pi­
sma Marszałka Piłsudskiego, żądającego po­
większenia funduszu dyspozycyjnego Mini­
sterjum Skarbu udzieliło zezwolenia, a na­
stępnie wydało polecenie otwarcia tych kre­
dytów. Na ile opiewało pismo Marszałka 
Piłsudskiego?

Świadek: Na 5 miłjonów. R eferat, w 
którym  zostały  o tw arte  k redy ty  op ie­
w ał rów nież na 5 milj.

Pos. tow. Liberman: Czy pan specjalnie
miał wątpliwości co do udzielenia zgody aa 
otwarcie tego kredytu?

Świadek: Nie jestem  kom petentny do 
wątpliw ości wobec zarządzeń p rezesa 
Rady M inistrów.

Pos, tow. Liberman: Referat z początku o- 
piewał na 5 milj. Kiedy pojawiła się spra­
wa podwyższenia jeszcze o 3 milj.?

Świadek: Nie pam iętam .
Pos. tow. Liberman: Czy pan pamięta, że 

w tym wniosku na Radę Ministrów pisanym 
na maszynie, a opiewającym na 5 milj., ktoś 
potem to przekreślił i napisał ręką 8 milj. 
Kto to napisał?

Świadek: Tego nie wiem. O ile p a ­
m iętam  te  3 milj. były asygnow ane do­
p ie ro  po uchw ale Rady M inistrów. 
W niosek był sporządzony na 5 milj. a 
zosta ł na polecenie p. M inistra Skarbu, 
k tó ry  pow ołał się na decyzję prezesa 
Rady M inistrów zmieniony na 8 milj.

Pos. tow. Liberman: Jako kierownik Mi- 
nisterjunj wydał pan okólnik bardzo ostry 
w sprawie przekroczeń budżetowych. Co 
skłoniło pana do wydania tak ostrego okól­
nika w czasie toczącej się sprawy ministra 
Czechowicza?

Świadek: T en  okólnik był potrzebny, 
ale nie był rzeczą nową, była ty lko  po­
trzeba  przypom nienia wszystkim  mini­
sterstw om  odnośnego przepisu.

Pos. tow. Liberman: Czy były takie same 
okólniki poprzednio?

Świadek: Były ale może pisane w
mniej ostrym  tonie.

Mec. Paschalski: Czy pan ten okólnik wy­
dał z własnej inicjatywy?

Świadek: Om awiałem  tę  spraw ę z 
prem jerem  Bartlem .

Mec Paschalski: Czy wyraźnie Pana pro­
sił o wydanie tego okólnika?

Świadek: P an  Prem jer B artel p rzy­
wiązyw ał dużą wagę do tego.

Pos. Pieracki: Czy na rok 1927 — 28 były 
sporządzone projekty ustaw dodatkowych 
kredytów?

Świadek: Były sporządzone w  łonie
M inisterjum, ale w niesione do Sejmu nie 
zostały.

Pos. Pieracki: A inne projekty, dotyczące

| pewnych przekroczeń i zmian, czy nie było 
żadnych wnoszonych do Sejmu?

Świadek: Nie.
Pos. Pieracki: Dlaczego Pan premjer Bar­

tel przywiązywał do okólnika, który Pan 
wydał, tak wagę?

Świadek: Bo był zawsze zwolen­
nikiem  oszczędności.

Mec. Paschalski dołącza uwierzytelniony 
odpis uchwały Rady Ministrów w sprawie 
otwarcia kredytów na rok 1927 — 28 z dnia 
13 lutego. Uchwała wzbudza wielkie zain­
teresowanie w członkach Trybunału i odpił 
jej krąży z rąk do rąk, wreszcie dochodzi do 
przedstawicieli Sejmu.

P oseł W yrzykowski: Ależ ta  uchw a­
ła jest in ex tenso  w śród dowodów rze­
czowych i to  nie w odpisie, a w  orygi­
nale. Proszę przejrzeć Nr. 31, punk t 52. 

ZEZNANIE DR. PIĘTAKA.
Następnie zeznaje Szef Wydziału Praw­

nego Prezydjum Rady Ministrów dr. Piętak.
Pos. tow. Liberman: Chodzi mi o pismo

pana Ministra Skarbu z 20 grudnia o pod­
wyższeniu funduszu dyspozycyjnego do 8 
miłjonów złotych. Kiedy zażądano orygina­
łu i zapytano, kiedy to pismo wpłynęło do 
Prezydjum Rady Ministrów, odpowiedziano, 
że nie wpłynęło drogą zwyczajną, ale zo­
stało wręczone na posiedzeniu.

Świadek: T ak jest. Spraw y pilne były 
n ieraz wnoszone nie p rzez dziennik po- 
dawczy, ale w prost na Radę p rzez P a­
na W aceprem jera B artla.

Pos. tow. Liberman: Między 20 grudnia a 
10 lutego upłynęło sporo czasu. Czy w tym 
czasie odbywały się posiedzenia Rady Mi­
nistrów?

P rezes Supińśki: W edle aktów  w cza­
sie omawianym p rzez Pana Posła od­
byw ały się posiedzenia Rady M inistrów  
21 grudnia, 11, 14, 21, 25 stycznia oraz 
3 i 10 lutego.

Pos. tow. Liberman: To mi wystarczy.
DALSZE ZEZNANIA.

Z kolei zeznania składali p. Rodich-Las» 
kowski, naczelnik Wydz. Prez. Rady Mini­
strów, p. Jan Fiut, naczelnik Wydz. księgo­
wości w Min. Skarbu, który podał szczegó­
łowo daty, kiedy omawiane 8 miłjonów zo­
stały podniesione, oraz p. Jerzy Stępowski, 
b. szef gabinetuPrezesa Rady Ministrów.

Na tem zakończono- przesłuchanie świad­
ków, poczem Trybunał Stanu udał się na na­
radę.

B. min. Jurkiewicza Trybunał skazał na 
100 zł. grzywny za niestawiennictwo.

Odczytano jeszcze zeznania świadka Os­
sowskiego i wysłuchano uzupełniającego ze­
znania wice-ministra Grodyńskiego.

Na tem ukończono postępowanie dowodo­
we.

Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 11 
rano. Dzisiejsze posiedzenie wypełnią mo­
wy trzech oskarżycieli. Jutro przemawiać 
będzie obrońca adw. Paschalski i ewentualnie 
wygłoszone zostaną repliki.

♦ *
CHARAKTERYSTYCZNY EPIZOD PRZED 

ROZPRAWĄ W TRYBUNALE STANU.
U wejścia do gmachu Sądu Najwyższego 

wydarzył się dziś charakterystyczny epi­
zod. Gdy b. minister Czechowicz zamierzał 
wejść do gmachu, jeden z kontrolujących 
karty wstępu zatrzymał p. Czechowicza, żą­
dając od niego biletu wejścia. P. Czecho­
wicz wymienił spokojnie swe nazwisko i s -  
ważał, że sprawa jest załatwiona. Kontro­
lujący ponownie zażądał karty  wejścia 5 
dopiero na powtórne wyjaśnienie p. Czecho­
wicza: „Przecież jestem oskarżony Czecho­
wicz", został wpuszczony do gmachu sądu. 
Epizod ten wywołał wielką wesołość wśród 
osób, które były świadkami zajścia.

PO ZEZNANIACH MARSZAŁKA PIŁ­
SUDSKIEGO.

Agencję PRESS informują, iż p. Marsza­
łek Piłsudski po złożeniu zeznań przed Try­
bunałem Stanu, przeszedł do gabinetu pre­
zesa Sądu Najwyższego p. Supińskiego, 
gdzie przed powrotem do Belwederu prze­
bywał około 45 minut. P. Marszałek kazał 
6obie podać herbatę i odbył kolejno dłuż­
sze rozmowy z Premjerem Świtalskim, Mi­
nistrem Carem, Ministrem Prystorem, gen. 
Składkowskim, posłem Sławkiem, woj. Ja ­
roszewiczem i płk. Beckiem.

Potrawy deserowe o wyśmienitym smaku
maja zwłaszcza w porze letniej szczególne znaczenie dla zdrow ia. Mleczna przy­
prawa i delikatny ich aromat działają na organizm  wzm acniająco i orzeźw iająco.

proszek iiudiiniowu Pra Oeihera,
wyrabiany w licznych odmianach, od zwykłych do najdelikatniejszych, zdoła 
zadowolić najwybredniejszego smakosza. N ależy żądać proszku budyniowego 

Ora Oetkera ze znakiem ochronnym „Jasna głowa1*.
D o b re  p rz e p ity  n a  s ło d k ie  p rzy sm ak i i  po« 
łraw »  g a la re tk o w e  z a w ie ra  n ow e w y d a n ie  
b a rw n ie  i lu s tro w a n e j k s iąż eczk i z p rzep isam i 
D ra  O e tk e ra ,  w y d a n ie  F . T a m ie  z n a jd u ją  
^ią b liższe  szczegó ły  o  zn akom itym  a p a ra c ie  
<to p ie czen ia  „P o d z iw  kuchni** zap o m o cą  k tó - 
ego na m ałym  p łom yku  gazo w y m  m ożna piec* 

sm ażyć  i  g o to w ać . K s iąż k ę  n a b y ć  m ożna za  
40  g roszy  w  w szy s tk ich  s k ła d a c h , a  w  ra z i#  
w y c z e rp a n ia  za  n a d e s ła ­
niem zn aczk ó w  w p ro st od

o ra  Augusta oetnera,
O liw a.

D r a O e f k e w
f lm ó ro z ja "  y

•SQra O&kera -
ttgum ira czekoladowa
jr s ie k ą r e m i m igdałam i w sosie vainiljO's/ym
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KROMKA POLITYCZNA
PRZYJAZD PRZEDSTAWICIELI KON­
CERNU HARRIMANA DO WARSZA­

WY.
Oo W arszawy przybyli przedstaw icie­

le  koncernu Harrimana, a m ianowicie: 
generalny dyrektor p. Irving Rossi i E. 
Lubowitsch. Celem  ich przyjazdu do 
W arszawy było om ówienie na miejscu 
szeregu spraw, dotyczących działalności 
przem ysłowej koncernu Harrimana w  
Polsce. W  ciągu dwudniowego pobytu  
w W arszaw ie pp. Rossi i Lubowitsch  
odbyli szereg konferencyj z wybitnymi 
przedstaw icielam i przem ysłu i sfer go­
spodarczych. Byli oni również przyję­
ci przez ministra Robót Publicznych, 
M oraczewskiego, w sprawie koncesji na 
elektryfikację znacznego obszaru Polski, 
o co firma Harriman ubiega się już od 
dłuższego czasu.

W czoraj w ieczorem  przedstaw iciele  
koncernu Harrimana wyjechali do Pa­
ryża. (Press).
BEZPOŚREDNIE ROKOWANIA POL­
SKO - NIEMIECKIE W SPRAWIE LI­
KWIDACJI MAJATKÓW NIEMIEC­

KICH.
Agencja Press dowiaduje się, że w  

dniu 30 czerw ca nastąpi w  Paryżu spot­
kanie m iędzy pełnom ocnikam i rządu 
polskiego i niem ieckiego, celem  w ym ia­
ny zdań na tem at podjęcia bezpośred­
nich rokowań m iędzy obu rządami w  
spraw ie likwidacji m ajątków niem iec­
kich w Polsce. Rokowania te  toczyć  
się będą w  myśl uchwały Rady Ligi N a­
rodów w  M adrycie, iż obie strony będą

się starały w ysunięte przez N iem cy skar­
gi uregulować w  drodze bezpośredniego  
porozumienia.
PRZEDSTAWICIELE KOMISJI KOMUNI­

KACYJNEJ LIGI NARODÓW W W AR­
SZAWIE.

Przybyła do W arszaw y z Rygi podkom i- 
sia, delegow ana przez Komisję K om unika­
cyjną i T ranzytow ą Ligi Narodów, d la  zba­
dania przeszkód, k tó re  uniemożliwiają swo­
bodę kom unikacji i tranzy tu  między Polską 
a Litwą.

W  charak terze członków tej podkomisji 
— przybyli do W arszawy: Szw ajcer p. H e­
rold, przew odniczący stałego kom itetu  p rze ­
wozów kolejowych w komisji tranzytow ej 
Ligi H olender p. K roeller, członek stałego 
kom itetu portów  i żeglugi morskiej.

T rzeci członek podkom isji generał angiel­
ski de  Candolle, baw ił już p rzed kilku ty ­
godniami w Polsce, skąd  udał się na Łotw ę 
i do Litwy. Podkomisji tow arzyszy również 
sek re ta rz  generalny komisji komunikacyjno- 
tranzytow ej Ligi N arodów  p. H aas (Szwaj­
car). Pobyt podkomisji w  W arszaw ie po­
trw a dw a dni.

USTALENIE KONTYNGENTU WIZ DO 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH.

D epartam ent emigracji Stanów  Zjedno­
czonych nadesłał w bieżącym  tygodniu 
konsulatow i am erykańskiem u instrukcję w 
spraw ie w ydaw ania wiz w roku imigracyj- 
nym 1929-30. Nowa kw ota dla wychodźców 
polskich wynosi 6.524, Liczba w ydaw anych 
do A m eryki wiz w jazdow ych została po­
większona o 542.

CZY TO MOŻLIW E?
T y g o d n ik  „Placówka" tw ie r d z i w  

z e s z y c ie  z dn, 23  c z e r w c a  r. b., ż e  p. 
p r e z e s  N a jw y ższej Izb y  K on tro li 
P a ń stw a  S ta n . Wróblewski p o b ra ł z 
K a sy  M in isterjum  R eform  R o ln y ch  
su m ę 3 .000 z ł. za  op in ję, jaką w y d a ł 
w  ch a ra k ter ze  ..p raw n ik a  - sp e c ja li­
sty"  w  sp ra w ie  p e w n e g o  p ro jek tu  u- 
s ta w y .

W ed łu g  n a sz e g o  p rze k o n a n ia  p r e ­
z e s  N . I. K. w  żad n ym  w y p a d k u  i w 
ża d n y ch  o k o lic z n o śc ia c h  n ie  m oże  
k o r zy s ta ć  z  „honorarjów " u rzę d ó w  
p a ń stw o w y c h , celowość w y d a tk ó w  
ty ch  u rzęd ó w , te n ż e  p rez es  w ła śn ie  
sp raw d za  i  za tw ierd za .

Dlatego też mamy nadzieję, że za­
chodzi tu chyba jakieś nieporozumie­
nie; oczekuiem y sprostowania, które 
chętnie zamieścimy.

T E L E G R A M Y
0 P0K0J ŚWIATA

ł. ondyn, 26 c z e r w c a  (P A T ). P re-  
m jer M ac D o n a ld  o d b y ł dzisiaj d a l­
s z ą  k on feren cję  w  sp ra w ie  o g ra n i­
c z en ia  zb rojeń  z a m b asad orem  a m e­
ryk ań sk im  gen . D a w e se m . W  k o n fe ­
ren cji b ra ł u d z ia ł ró w n ież  am b asad or  
a m ery k a ń sk i w  B ru k se li H ugh G ib ­
son , p r z e d s ta w ic ie l S ta n ó w  Z jed n o­
czo n y ch  w  K om isji p rzy g o to w a w cz e j  
k on feren cji rozb ro jen iow ej w  G e n e ­
w ie . P rzed  tem  sp o tk a n iem  a m b a sa ­
dor G ib son , k tó r y  p rzy b y ł do L o n d y ­
nu w  u b ie g łą  so b o tę , n a ra d za ł s ię  z 
am b asad orem  D a w ese m .

Premjer Mac Donald nawiązał do 
tej konferencji w przemówieniu, któ­
re wygłosił wczoraj wieczorem na 
zebraniu Labour partji. P. Mac Do­
nald wyraził się, że ma nadzieję po­
sunięcia naprzód sprawy porozumie­
nia anglo - amerykańskiego w dzie­
dzinie ograniczenia zbrojeń.

P rem jer o św ia d c z y ł:  „ J estem
p rzek o n a n y , ż e  p rze sz k o d y , le ż ą c e  
na d rod ze do o s ią g n ię c ia  te g o  p o ro ­
zu m ien ia , tk w ią  w  n iezro zu m ien iu  
w za jem n em  stro n  z a in ter eso w a n y ch . 
Ś w ia t ch c e  p o zn a ć  ró ż n ice , d z ie lą c e  
k o n tra h en tó w . In aczej m ó w ią c  —  
a ż e b y  zro zu m ieć  cu d ze  p og ląd y , 
trzeb a  p o zn a ć  i  zro zu m ieć  p o trzeb y . 
W  ro k o w a n ia ch  n a sz y c h  b ęd z ie m y  
sz li w  tym  w ła śn ie  k ieru n k u . Mam 
nadzieję, że wkrótce już będziemy 
mogli oznajmić publicznie o sposobie 
prowadzenia rokowań, o terminie 
konferencji i o jej celach1'.

N a zeb ran iu  tem  p r z e m a w ia ł r ó w ­
n ież  se k r e ta rz  stan u  sp ra w  zagran i­
czn y ch  p. H en d erson , k tó r y  ró w n ież  
p o d k r e ś lił d ą żen ia  rząd u  do u tr w a le ­
n ia  p ok oju  p o w sz e c h n e g o  i u trzy m a ­
n ia  d ob rych  sto su n k ó w  z w sz y s tk i­
m i krajam i.

KONIEC WOJNY DOMOWEJ W CHINACH
Szanghaj, 26 czerwca. (A. W.). Nie- J wojskami i w yjechał do Szanghaju. W  

bezpieczeństwo wojny w Chinach uwa- ; drodze ma on spotkać się z Czang-Kaj- 
żane jest za ostatecznie usunięte. Rząd j Szekiem  i gen. Jenem . Konferencja ta  
nankiński już w ypłacił gen. Fengowi żą- j  ma zadecydow ać o dalszych losach armji 
daną sumę. Gen. Feng pożegnał się z | gen. Fenga.

NOWY PREZYDENT POLICJI W OPOLU
Berlin, 26 czerwca. (PAT.). Biuro 

W olffa donosi, że  na m iejsce odwołanego  
w związku z zajściami opolskiem i pre­
zydenta policji w  Opolu p. Maja, mia­
nowany został członek pruskiej rady

państw a W aldemar Ossowski, należący  
do partji socjalistycznej. Podobnie, jak 
jego poprzednik, O ssowski był w  czasie  
plebiscytu górnośląskiego komisarzem  
rządowym.

ZAMACH NA KONSULA FRANCUSKIEGO
Berlin, 26 czerw ca. (PAT.). Budy­

nek  generalnego konsulatu w  Berlinie 
był dziś w  godzinach przedpołudniowych  
widownią zamachu, dokonanego na kon­
sulu generalnym Binet przez em igrant­
kę rosyjską M akarową. O godz. 11-ej 
zjawiła się w  poczekalni konsulatu Ma- 
karowa w  tow arzystw ie męża swego, 
trzymającego na ręku niem ow lę. Oboje 
domagali się przyjęcia przez konsula. 
Po wejściu do gabinetu konsula M aka­
rów ośw iadczył, że przybył z żoną ło ­
tyszką, która uległa w  Grenobles, w  cza­
sie  pobytu obojga w e Francji, w ypadko­
wi autom obilowem u i straciła nogę, i 
żąda od konsula zasiłku na dalszą p o­
dróż do Paryża. Na uwagę konsula, 
że  ze sprawą tą powinien się był zw ró­
cić do kom petentnych w ładz w e Fran­
cji, M akarów bijąc ręką w  stół, począł 
w ykrzykiw ać i odgrażać się, żona zaś 
jego w yciągnęła z zanadrza rew olw er i

m ierząc w konsula, w ystrzeliła  trzykrot­
nie. Strzały na szczęście chybiły i u- 
tkw iły  w  suficie. M akarów z żoną, o- 
bezwładnieni przez służbę konsulatu, zo ­
stali aresztow ani. W  związku z zam a­
chem donoszą :M akarow jest z zawodu  
robotnikiem  m etalowym , przez dłuższy  
czas służył w  legji cudzoziem skiej p o ­
czerń pracow ał w  jednej z fabryk w  G re­
nobles. Tam poznał przyszłą sw ą żonę  
A gatę, która w skutek  n ieszczęśliw ego  
wypadku straciła nogę. M akarów wraz 
z żoną w ystępow ali z pretensjami do 
władz francuskich, opierając się na rze- 
komem zaniedbaniu ze strony lekarzy  
francuskich przy operowaniu Makaro- 
wej. W szystk ie stadania M akarowych  
napotykały na odm owę. Jak  ośw iadczył 
M akarów w  policji, —  zamach był ty l­
ko demonstracją uczuć obojga oburzo­
nych M akarowych przeciwko zachow a­
niu się w ładz francuskich.

PRZEGLĄD PRASY
Trybunał Stanu.

Prasa „sanacyjna" ze  zw ykłą  cze ln o ­
ścią „urabia" opinję w  spraw ie b. min. 
Czechowicza, zanim  jeszcze Trybunał 
rozpoczął obrady. Jest to  w yraźny te-  
ror w  stosunku do Trybunału.

Ordynarny brukow iec „Czerwoniak“ 
czerw ien i się olbrzym iem i tytułam i: 
„Przed trybunałem  opinji narodu staje 
dziś szkod liw e p ien iactw o  partyjnictwa. 
Przed trybunałem  stanu staje dziś naj­
lep szy  m inister skarbu w  Polsce". Po- 
czem  następuje w ym yślanie na „partyj- 
nietw o" i w yliczan ie zasług p. C zecho­
w icza. A le  o istocie  sprawy, o  podkła­
dzie konstytucyjno - prawnym  sprawy, 
o znaczeniu państw ew em  spraw y —  a- 
ni słow a! A le który m inister skarbu nie 
był dla „Czerwoniaka" najlepszym , je­
żeli ty lk o  jemu dobrze się  działo?

„Głos Prawdy" rów nież nie wspom ina  
ani słow em  o  c o  w łaśc iw ie  chodzi w  
spraw ie p. C zechow icza, zadowalając 
się kilku frazesam i o  jego zasługach.

„Kurjer Poranny" podaje historję 
sprawy b. m inistra, ale najważniejsze 
rzeczy przem ilcza, lub fałszuje. Z tego, 
że Sejm uchw alał dwukrotnie budżet, 
wnioskuje on, że Sejm godził się na w y­
datki pozabudżetow e rządu. N ie. U- 
chw alenie budżetów  św iadczy ty lko  o 
tem, że Sejm liczy  się z interesam i Pań­
stwa, bez w zględu na postępow an ie mi­
nistrów . A le n ie znaczy, by Sejm to le ­
row ał bezpraw ia m inistrów i n ie żądał 
za nie zadośćuczynien ia na drodze pra­
wem  przew idzianej. „Kurjer" dalej „dzi­
w i się", że po odrzuceniu w niosku en ­
deckiego, lew ica  w ystąpiła p rzeciw  p. 
C zechow iczow i. T w iedzi on z ca łą  „nai­
wnością", że „zdaw ało się, że sprawa  
jest załatw iona i w yczerpana".... Zała­
twiona i w yczerpana? A  p rzecież w n io­
sek  en deck i dotyczył jedynie terminu  
przedłożenia przez rząd ustew r o kre­
dytach dodatkow ych, co  do samej zaś 
sprawy przekroczeń budżetow ych nie 
b yło żadnej różnicy zdań i n ikt je nie 
traktow ał „jako załatw ionej 1 w yczer­
panej".

T akiego obrazu „nędzy i rozpaczy", 
jak w ym ienione trzy pisma sanacyjne w  
spraw ie p. C zechow icza —  dawno już 
nie w idziano.

„Gazeta Warszawska" dobrze określa  
isto tę  sprawy. N ie chodzi zupełn ie o za­
sługi p. C zechow icza. Chodzi natom iast 
o „sam rdzeń naszego  ustroju prawno- 
konstytucyjnego i streszcza  się w  za­
sadniczej wagi pytaniu: K to w  Polsce  
ma praw o dysponow ać groszem  publi­
cznym , pochodzącym  z podatków  i o- 
opłat w szystk ich  ob yw ateli?” K onstytu­
cja w yraźnie powiada, że dysponuje 
parlam ent. „Sejm w ykonyw a w  im ieniu  
ludności kontrolę nad rządem  i w  szcze­
gólności nad gospodarką groszem  pu­
blicznym . P. C zechow icz przez uch yle­
nie się od zgłoszenia  w niosku w  spra­
w ie  dodatkow ego budżetu, tę kontrolę  
uniem ożliw ił i to jest jego w ielka  wina. 
W ina ta musi być stw ierdzona. W  p rze­
ciwnym  razie Polska przestanie być 
państwem  konstytucyjnem . D ysponow a­
nie skarbem  państw a przejdzie w  ręce  
rządu, który będzie m ógł obracać fun­
dusze publiczne na tak ie  ce le , na jakie 
zechce". „Przebieg rozpraw y przed  
Trybunałem  Stanu da odpow iedź na za ­

sadnicze pytanie, czy  Polska jest jesz­
cze  państw em  konstytucyjnem ". B.

AGENCI PR0HI8ICYJN! ZN0W POPEŁNILI 
MORDERSTWO

Biga Falls, 26 czerw ca (M innesota) PA T. 
I)waj agenci prohibicyjni usiłow ali zatrzy­
mać sam ochód kierow any przez H enryka 
Yirkulę k tó ry  w racał z sąsiedniego m ia­
steczka do dom u w raz z żoną i dwojgiem 
m ałych dzieci. V irkula nie zauw ażył w  porę 
sygnałów daw anych przez agentów  i dop ie­
ro gdy ich m inął żona krzyknęła na niego, 
aby się zatrzym ał. W  tej sam ej chwili roz­
legły się strzały , z których jeden ugodził 
Yirkułę w plecy, zabijając go na miejscu.

Spraw ców  zbrodni aresztow ano pod zarzu­
tem zabójstw a drugiego stopnia. Zbrodnia 
ta, popełniona na niewinnym człowieku, tak 
oburzyła ludność miasteczka, iż zapalcńsi 
odgrażali się zlynczowaniem mordercy. 
Tylko dzięki wzmocnieniu straży więziennej, 
sprawca zbrodni uniknął samosądu. W ładze 
federalne w W aszyngtonie, wobec domagań 
się całej prasy  i opinji publicznej, zarządzi­
ły  dochodzenia w tei SDrawi^.

DLA UCZCZENIA PAMIĘCI 
PUŁASKIEGO

Waszyngton, 26 czerwca (PAT). Izba po­
selska przyjęła wniosek posła Andrew J. 
Hickey‘a, republikanina ze stanu Indian, w  
sprawie wyasygnowania przez rząd na ręce 
komisji federalnej dla uczczenia 150 roczni­
cy śmierci Kazimierza Pułaskiego sumy 
3.590 dolarów.

STRASZNA KATASTROFA 
GÓRNICZA W JAP0NJI

Nagasaki, 26 czerwca (PAT). 50 
górników zostało odciętych w kopal­
ni Matsuszima, którą zalała woda. 
Czynione są energiczne wysiłki, w 
celu przyjścia górnikom z pomocą.

w iadom ości z  CAŁEGO KRAJU
PABJANICE

STRAJK W FABRYCE KRUSCHE-ENDER
Jak wiadom o, w  fabryce „Krusche- 

Ender" około 4 tysięcy robotników  straj­
kuje od poniedziałku.

Strajk ten w yw ołali komuniści w  sy ­
tuacji najzupełniej nieodpowiedniej; nie 
mieli na celu obrony interesów  robotni­
czych, a spow odow ali strajk, chcąc w y­
w ołać burdy i awantury przed wyborami 
do Kasy Chorych.

Po dwóch dniach strajku w ysunięto —  
dla upozorowania akcji —  sprawę urlo­
pów i inne; gdy jednak przedstaw iciele  
„Kom itetu strajkowego" udali się  na 
konferencję z inspektorem  pracy —  a 
inspektor w ykpił ich i ośw iadczył, że  
nie będzie z nimi pertraktow ał —  ci 
„bohaterzy" z Kom itetu strajkowego —  
nie załatw iw szy żadnych żądań —  w ez­
w ali ludzi do powrotu do pracy! D opie­
ro kiedy jednego z członków  Kom itetu  
strajkowego firma usiłow ała w ydalić —  
ogłosili oni ponowny strajk.

Obecnie, gdy panowie ci widzą, że 
wśród robotników panuje wielkie rozgo­
ryczenie i niezadowolenie z ich postę­
powania, chcą nagwałt ratować sytuację 
i zrzucić odpowiedzialność za prowadze­
nie strajku na Związki Zawodowe — a 
w tym celu zwracają się obłudnie do

Związków, aby wraz z nimi, wzięły w 
swoje ręce dalsze kierownictwo straj­
kiem.

Związki Zawodowe bezwzględnie od­
rzucają tę obłudną propozycję i stoją na 
stanowisku, że za strajk i jego kierow­
nictwo obecny „Komitet strajkowy" po­
nosi wyłączną odpowiedzialność

C harakterystyczne jest, że gdy z je­
dnej strony kom uniści chcą wciąginąć 
Związki Zaw odowe do k ierow nictw a  
strajkiem, aby zrzucić na nie od p ow ie­
dzialność za ca łą  akcję —  to z drugiej 
strony, w odezwach, rozpowszechnia­
nych przez partję komunistyczną w 
sprawie strajku — obrzucają Związki 
Zawodowe, a w szczególności Związek 
Klasowy, obelgami i oszczerstwami.

T o też  rezultat jest taki —  że w śród  
mas strajkujących panuje coraz w ięk sze  
oburzenie na kom unistów  z powodu  
ich prow okacyjnego postępow ania.

*  *
*

W czoraj pos. tow. Szczerbowski 
zw rócił się do m iejscowego starosty o 
pozw olen ie na zw ołan ie ogólnego w iecu  
strajkujących robotników , P. starosta, 
w  porozum ieniu z w ojew ództw em , za ­
bronił odbycia w iecu!

KATOWICE
ŚMIERĆ CZTERECH GÓRNIKÓW

W czoraj w ie c z o r e m  n a k op a ln i 
„R ich thofen "  w  S z o p ien ica c h  n a  
sk u tek  w str z ą só w  p o d z iem n y ch  n a  
jed nym  z o d c in k ó w  z w a liły  s ię  z w a ­
ły  w ę g la , p rzy c ze m  za sy p a n i z o s ta li  
czterej górn icy: Konrad Brysek, Te­

odor Mitręga, Robert Szary i Fran 
ciszek Mazelonik. Mimo wszczętej 
niezwłocznie akcji ratunkowej, wy­
dobyto dziś przed południem już tyl­
ko zwłoki nieszczęśliwych. (A W ).

GRODNO
ORYGINALNY POMYSŁ

G rodn o za in ic jo w a ło  n o w y  p o m y sł  
tra fien ia  do serc  sp o łe c z e ń stw a . P o ­
m y sł te n  p ra w d o p o d o b n ie  p rzyjm ie  
s ię  w  ca łej P o lsc e  i  w y d a  d o d a tn ie  
re zu lta ty . G rod z. K o m ite t p o m o cy  
w ile ń sz c z y ź n ie  p o s ta n o w ił u rząd zić  
w  d. 2 lip ca  dzień dobrowolnej gło­
dówki ludności miasta> które równo­

wartość kosztów utrzymania w tym 
dniu przeznaczy dla głodującej na 
wileńszczyźnie ludności. In icja tyw a  
K o m ietu  w y w o ła ła  ż y w e  p o ru szen ie  
w śró d  lu d n o śc i G rodna, k tó ra  jest 
g o to w a  do ofiar i w y ra ż a  p rze k o n a ­
n ie , ż e  „g łod ów k a"  w y d a  n a jw sp a­
n ia lsz e  rezu lta ty .

PRU2ANY
SEKWESTRAT0R ZABIŁ WŁOŚCIANINA

Warszawska Ajencja dziennikarska do­
nosi:

Dnia 25 b, m. o godz. 14 w e w si Horeć 
(gm. Bereza Kartuska, pow. Prużański) se- 
kwestrator urzędu skarbowego w Prażanie, 
Michał Ochociński ściągał zaległe podatki. 
Sekwestratorowi asystował post. Pietuch. 
Gdy wspomniani przybyli do domu gospo­

darza Antoniego Lukalika, zebrała się w ię­
ksza ilość ludności. Doszło do zatargu na 
tle ściągania podatku. Ochociński użył bro­
ni palnej. Jedna z kul ugodziła Lukalika, 
który padł trupem na miejscu. Po krwawym  
zajściu posterunkowy i sekwestrator wobec 
wrogiej postawy zebranych szybko oddalili 
się, ostrzeliwując się.

BYDGOSZCZ
UCHWAŁY ZJAZDU ZJEDNOCZENIA WOLNYCH ZWIĄZKÓW
W  uzupełnieniu  naszej wczorajszej 

korespondencji, chcem y jeszcze nadm ie­
nić, i i. Zjazd uchw alił jednogłośnie 
przedłożone rezolucje.

Jedna z nich przyjmuje do zatwier­
dzającej wiadomości porozumienie w 
sprawie ostatecznej centralizacji, za­
warte pomiędzy Zarządom Zjednoczę- j ków klasow ych i PPS. 
nia Wolnych Związków o Centralnym

Związkiem Robotników Budowlanych, 
oraz Centralnym Związkiem Rob. Prze­
mysłu Drzewnego.

Druga —  zaw iera w ytyczn e dla walki 
o podw yżkę zarobków, o-raz zob ow ią­
zuje d elegatów  do prow adzenia jaknaj- 
energiczniejszej agitacji na rzecz związ-

ZYCIE i PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

BEZPRAWIA I SZYKANY POLICYJNE DLA ZŁAMANIA STRAJKU
Strajk pończoszników , rozpoczęty  

przed pięciu  tygodniam i, trwa. Prow a­
dzą strajk oddziały I i II Zw. Zaw1. R o­
botników  i R obotnic Przem ysłu W łó­
k ienniczego.

D onosiliśm y już, że w  częśc i fabryk  
robotnicy uzyskali już zadośćuczyn ie­
nie swym postulatom , w  pozostałych  
jednak fabrykanci jeszcze nic ustępują 
i uciekają się do takich np. sposobów  
dla steroryzow ania strajkujących: kilko­
ro strajkujących przechodzi k o ło  fabry­
ki, fabrykant zatrzym uje ich a w sp ó l­
nik w zyw a policję. Policja legitymuje 
spokojnych ludzi i ni z tego, ni z o w e­
go.... odprowadza ao  XII komisarjatu  
dwie robotnice.

B yło tak przed firmą „Iglia" (w łaści­
cie le  —  H erszkow icz i G render). (tD°" 
prowadzoną" do komisarjatu (tak się ta 
szykana nazyw a —  „doprowadzenie"!) 
przetrzym ano w  areszcie  ca ły  dzień  
zwalniając ją w reszc ie  —  odebrano jej 
30 i kilka złotych  i zatrzym ano w  depo- 

| życie . W  dodatku odrazu zakom uniko­
w ano aresztow anej, że policja zatrzy­
ma sob ie  z tej sumy 7 i p ó ł z ło tego  za 
czynność „doprowadzenia".

D laczego „doprowadzono"? Ppzosta-

je ty lko  domysł, gdyż policja nie obja • 
śniała „doprowadzanych". M ianowicie 
—  chyba dla szykany i dla pom ocy „u 
ciśnionemu" fabrykantowi.

Zupełnie już jednak niezrozum iałe jesi 
odbieranie i zatrzym anie cudzych p ie ­
niędzy. Czyżby p o  to, by narazić robo­
tn ice na głód i zm usić tą drogą do zła­
mania strajku? Jakiem  prawem ?!

A dalej — o kiedy to  policja sama so ­
bie ściąga pensję i to  w prost od oby­
w ateli:

Ten fakt jest tak  d alece absurdalny, 
że chyba jest jakiem ś nieporozum ie 
niem, tak  jak inne są bezprawnem i szy 
kanami.

Inny jeszcze sposób szykany zasto ­
sow ano do Adam a D ołęgow sk iego, k tó ­
rego mimo, że pracuje, aresztow ano bez 
powodu, zm uszono fabrykanta —  by go 
pozbaw ił pracy i zm uszono D o łęgow ­
sk iego  do m eldow ania się co  drugi dzień  
w  U rzędzie Śledczym.

Z tych faktów  n ieodparcie nasuwa się 
w rażen ie, że policja w yraźnie i w  d o ­
datku łam iąc prawo, pomaga fabrykan­
tom w  w alce z robotnikam i.
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Z ŻYCIA PARTJI
C. K. W .

W czoraj o b rad o w ał pod  p rzew odn ic­
tw em  tow . Barlickiego C en tra ln y  K o­
m ite t W ykonaw czy  P. P- S.

C. K. W . w ysłuchał sp raw ozdań  ze 
s tan u  różnych  rodzajów  p rac y  p a r ty j­
nej i pow zią ł szereg  uchw ał, zaw ie ra ją ­
cych w skazan ia  dla organizacji na okres 
najbliższy.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

CZW ARTEK, 27 B.M.

Dzielnica Jerozolim a. O godz. 7-ej wiecz. 
w lokalu Leszno 53, odbędzie się posie­
dzenie K om itetu Dzielnicy.

D zielnica W ola Czyste. O godz. 6 wie oz. 
w lokalu G rzybow ska 57, odbędzie się po­
siedzenie Kom itetu, o godz. 7-ej w  Ogólne 
Zebranie Członków Dzielnicy, re ie ra t w y­
głoszą tow. tow. H aupa Stefan, M urawski 
Marjan.

D zielnica Nowe Brudno. O godz. 7 wiecz. 
w lokalu Żytom ierska 9, odbędzie się O- 
gólne Zebranie Członków Dzielnicy refe­
ra t wygłosi tow. Edw ard Zawadzki.

D zielnica S tarów ka. O godz. 6 wiecz. w 
ckalu  Długa 19, odbędzie się posiedzenie 

K om itetu Dzielnicy, o godz. 7 Ogólne ze ­
branie członków Dzielnicy. Proszeni są o 
przybycie tow. tow. z Kół; tram w ajarzy, 
m łynarzy, cukierników, brow arników  i sp i­
rytusow ych.

D zielnica Powiśle. 0  godz. 7-ej wiecz. w 
lokalu  Czerwonego K rzyża 20, odbędzie się 
posiedzenie K om itetu Dzielnicy.

D zielnica Praga. O godz. 6.30 wiecz. w 
lokalu  Zębkowska 41, odbędzie się posie­
dzenie K om itetu Dzielnicy.

O rganizacja Tram w ajowa P. P. S. Koło 
W arsztaty . O godz. 5 popoł. w lokalu Lesz­
no 53, odbędzie się Ogólne Zebranie człon­
ków  i sym patyków . R eferat o „Znaczeniu 
K onstytucji dla Klasy Robotniczej" w ygło­
si tow. Stanisław  Garlicki.

PIĄTEK, 28 B. M,

Dzielnica Jerozolim a. O godz. 7 wiecz. w 
lokalu Leszno 53, odbędzie się Ogólne ze­
branie Członków dzielnicy, refera t wygłosi 
tow. Zawadzki Edward.

Dzielnica Pow ązki. O godz. 7-ej wiecz. w 
lokalu D zielna 95, odbędzie się Ogólne ze ­
bran ie  członków dzielnicy.

Dzielnica O chota. O godz. 7-ej wiecz. w 
lokalu  P rzem yska 18, odbędzie się Ogólne 
zebranie członków  Dzielnicy.

MŁ0DZIE2
Zebranie Rady Hufca W arszaw skiego 

C zerw onego H arcerstw a odbędzie 6ię w 
czw artek, dn. 27 czerw ca r. b., o godz. 8 w. 
w  lokalu przy  ul. Długiej Nr. 19.

TEGOROCZNE OBOZY CZERWONEGO 
HARCERSTW A.

Staraniem  K om itetu C entralnego O rgani­
zacji M łodzieży T. U. R. odbędą się w 
roku bieżącym dw a harcerskie obozy le t­
nie:

1) obóz w ędrowny na szlaku: K raków  — 
W ieliczka — Ojców — Olkusz — B olesła­
wów — Ogrodzieniec — Ząbkowice — Dą­
brow a G órnicza — Będzin—Czeladź — So­
snow iec —  K atow ice —  H uta K rólewska. 
Długość trasy  marszowej około 180 kim. 
Obóz odbędzie się w czasie od dnia 20 lip- 
ca do 5 sierpnia r. b. W eźmie w nim udział 
17 harcerzy  przodow ników  z całego kraju. 
K ierow nictw o pow ierzono tow. tow. E. 
Lenarczykow i i K. W ojciechowskiem u z 
W arszawy.

2) obóz sta ły  pod namiotami w Broku 
nad  Bugiem. Podzielony zostanie na 2 o- 
kresy: 1) od dn. 1 do 15 i 2) od 16 do 30 
sierpnia 1929 r. W  każdym  okresie uczest­
niczyć będzie po 50 harcerzy. K ierow ni­
kiem tow. J ,  D eptuła z Hufca W arszaw ­
skiego.

O płata za obóz w ędrow ny wyniesie 20 
złotych, za jeden okres stałego 10 zł.

Zgłoszenia pisemne nadsyłać za pośred ­
nictwem organizacji harcerskich  do K. C. 
Organizacji M łodzieży T. U. R. w W arsza­
wie — ul. W arecka 7.

WYCIECZKA DWUDNIOWA DO N O W EJ 
WSI.

, W dniach 29 — 30 b. m. (dwa dni świąt) 
Organizuje Pow ązkowskie Kolo Młodzieży

. U. R. im. L. Misiołka, wycieczkę towa­
rzyską dwudniową do Nowej Wsi.

K oszta w ycieczki wyniosą 2 zł. (prócz u- 
trzymania). Nocleg w  stodołach  chłopskich. 
Program  w ycieczki b. urozm aicony. Zbiór­
ka uczestników  w ycieczki o godz 7 rano 
dnia 29 b. m. w lokalu K oła przy ul. Dziel­
nej Nr. 95.

Ruch kult .-oświatowy
ZARZĄD T. U. R. NA POW IAT W A R 

SZAWSKI.

Dn. 29 i 30 b. m. odbędzie się wycicczka 
do Poznania. Odjazd 28 b. m. o godz. 14 
m. 10, pow rót 1 lipca rano. Oba d n i   św ią­
teczne. Liczba uczestników  ograniczona 
pierw szeństw o d la  tow. z pow iatu w arszaw ­
skiego. Koszt (przejazdy, kw atery  i u trzy ­
manie) — 50 zł. od osoby. P rzy zapisie __
należy w płacić 20 zł. na konto  P. K. O. 
Nr. 13049 K om itetu Pow iatow ego P. P. S., 
resz tę  najpóźniej do 26 b. m. W ycieczkę o- 
prow adzać będzie tow. K. Domosławski.

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA FUNDUSZ „DNIA KOBIET"

Tow, G erlach sk łada  5 zł. i wzywa Ku- 
cewicza A ntoniego, Lewińskiego K onstan­
tego.

Kalinow ska M arja sk łada  5 zł.
Uzarowicz A ntoni sk łada  5 zł. i wzywa 

A ntoniego Kucewicza, M arjana Pniew skie- 
go i Józefa Sawickiego.

Bogusław Bogusławski sk łada 5 zł. i w zy­
w a A. Fabra, F. Jadczaka, H. Gajewskiego, 
Z. Kaszubskiego z Żychlina, F. Darowskie- 
go, Zalewskiego, Śpiewaka, P raso łka i M. 
Kępczyńskiego z Płocka.

Sosiński F ranciszek z T łuszcza składa 5 
złotych.

Jan  Rosocbacki sk łada 5 złotych i wzywa 
Szczypiorskiego Kazimierza.

R ajchert Józef sk łada 5 zł. i wzywa So­
bolewskiego Jana.

G encygier F ranciszek sk łada  5 zł. i w zy­
wa Żabika W ładysław a i Studzińskiego J ó ­
zefa.

Koral W acław  składa 5 zł. i wzywa w szy­
stkich d la  k tórych uświadom ienie socjali­
styczne K obiety jest etapem  na  drodze do
Socjalizmu.

ZAPOMNIENIE... IMPONUJĄCE
Zdobycze techniki, w ielkiemi krokam i sa ­

dzą naprzód. My, ludzie zwykli, naw et m y­
ślą nie możemy nadążyć za temi cudow no­
ściami, k tó re  nieomal codziennie rodzą się 
w pracow niach uczonych. W iemy tylko o 
znikomej ilości rzeczy najbardziej sensa­
cyjnych. I tem  jesteśm y już nieco zblazo­
wani. Nie ła tw o nam byle czem zaim pono­
wać. Telewizor, noktow izor, fultograf, te le- 
typ, televox ect. — w szystko to już znamy 
z opisów.

Zdarzają się jednak — nie w ynalazki — 
ale w ypadki, k tó re  mogą nam jeszcze za­
im ponować i zdumiewać. Czytaliśmy n ie­
daw no, że zarząd m iasta Nowego Jo rk u  o- 
głasza, i i  cały szereg  urzędników  zapo­
m niał w ubiegłym roku podjąć swoich gaż..- 
Poszczególne kw oty tych zapomnianych 
pensyj stanow ią w cale ładną  sumkę, bo aż...
212.000 dolarów , no na  złote wyniesie —
1.900.000 zł.! Ładnie musi się tym urzędni­
kom m iasta powodzić, skoro  zapomnieli o 
takiej bagatelce, jak pensja miesięczna.

Mój Boże u nas człow iek w kilka dn i po 
otrzym aniu pensji zapom ina czy ją wogóle 
otrzym ał, ale żeby „zapom nieć" podjąć — 
to się jeszcze nigdy nie zdarzyło i nie zda­
rzy.

Na tem at podnoszenia miesięcznych po ­
borów  przychodzi mi do  głowy pew na idea 
W yobraźm y sobie, że zarów no Rząd jak i 
pryw atne przedsiębiorstw a, co pierwszego 
zam iast w ypłacać poszczególne kw oty pen- 
syjne, w płacają cały ryczałt pensyj do P. 
K O. w raz z listą p łatn iczą, a pobierający 
gaże otrzym ują książeczki czekow e P. K. 0 .  
I tak  co m iesiąc rachunek czekow y d an e­
go urzędnika w zrasta o kw otę jego pensii. 
P rzecież w dobrze prow adzonem  gospodar­
stw ie domowem pensja w inna starczyć na 
cały miesiąc i w  ciągu m iesiąca może być 
za czekam i częściowo podnoszona. Czyż to 
nic będzie najlepsze przechow anie kw ot 
niew ydanych jeszcze, niezużytych? Czyż to 
nie zachęci posiadaczy kont do oszczędza- 

I r.la? Czyż nie podwoi, nie potro i tak  poży­
tecznego d la  gospodarki pieniężnej kraju  -— 
obrotu czekow ego? K ażdy z nas w tedy b ę ­
dzie posiadał książeczkę czekow ą, niby an­
gielski gentleman.. Co o tem myślicie, w szy­
scy z utęsknieniem  oczekujący sw ego p ie r­
w szego? Napiszcie...

W ypadek „zapom nienia" pobrania gaży 
miesięcznej w tedy napew no się nie zdarzy.

M. Cz.

T R A D E  M A R K

SA M O C H O D Y

j  u i r
szybkie* ekon omic zn e*  wygodne, 

eleganckie.
Ceny niektórych typów loco Warszawa:

Podwozie  ......................................................Zł. 6.900.—
Torpedo • • « . * • * >  ># 11.500.-
Kareta . . . . . • • „ 13.500.—
Wozy wszelkich typów 4-o, 6-o i 8-o cylindrowe. Hamul­

ce na 4-y koła. Zużycie benzyny 6 litrów na 100 kim.
Oryginalne części zamienne stale na składzie. 

R e p r e z e n t a c j  a :
Biuro Rolniczo-Tecbniczne

In i. ST. N A W A R O  WSKI
Warszawa, KREDYTOWA 4. Tel. 291-34.

Ogłoszenia
drobne

Patefony, Par*
lofony y m uzyczne
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnow szych 
nagrań n a  dogodnych 
warunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
„L ulnla", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Potrzebna r .; .
nlca do m aszyn i 
sp rzą tan ia . P a saż  Si- 
m onsa — sklep  3,
teł. 219-94.

Robotnicy 
pop iera jc ie  

sw o je  p ism o 
codzienne

WYCIECZKA DO PIOTRKOW A, SU ­
LEJOW A I TOM ASZOW A.

W dniach 29 —  30 b. m. (święto i nie­
dziela) organizuje K. R. K. S. „S tart" 
wycieczkę krajoznawczą, k tó ra  posu­
wać się będzie szlakiem  następującym : 
wyjazd z W arszaw y 28-go wieczorem, 
29-go rano zwiedzanie Piotrkow a, prze­
jazd koleją do Sulejowa (piękny stary  
klasztor nad Pilicą), stam tąd wozami 
wzdłuż Pilicy do Smardzewic, 30-go 
przem arsz przez lasy Spalskie, zw iedze­
nie Niebieskich Źródeł i Spały, popo­
łudniu — Tomaszów Mazowiecki. Po­
wrót do W arszaw y 30-go wieczorem.

W ycieczkę p row adzi tow . W ilk.
Zapisy na w ycieczkę do dnia 27 b. m. 

przyjmuje S ekretarja t Klubu, W arecka 
7, II piętro, codziennie od 7-ej do 9-ej 
wieczorem.

O płata za wycieczkę — dla członkiń 
S tartu  Zł. 18. — dla gości Zł, 19,50. O- 
p ła ta  obejmuje koszt kolei, wozów, noc­
legów i zwiedzania.

W ycieczka jest dostępna dla w szyst­
kich.

Zgłoszenia przesyłać pod adresem : M. Nie- 
myński, M arszałkow ska 71 m. 3. Grupy, 
k tó re  zechcą się przyłączyć, w inny porozu­
mieć się telefonicznie Nr. 238-32, codzien­
nie 8 — 10 r. Ze względu na konieczność 
uprzedniego zamówienia kw ater nie należy 
zw lekać ze zgłoszeniem siq.

„PAN“ NOWY-ŚW1AT 40. 
Początek o g. 4 pp. CAPITOL M arszałkowska 125. 

Pocz. o g. 4.30 pp.

P o tę ż n a  e p o p e a  p rzygód  w  dzik ie j dżungli
W rolach 

«Ł: FRANK MERRIL 
Kingston

nowoczesny herkules 
oraz zwinna i piękna 

2 serje razem! Całość! Ceny miejsc 
na pierwszy seans 1 i 2 zł.

Natalja

KRONI KA
STAN  POGODY.

Przypuszczalny przebig pogody. Rankiem 
jeszcze chmurno z przelotnem i gdzienie­
gdzie deszczami, głównie w W ileńskiem, p o ­
tem zachm urzenie m alejące, oraz stopniow e 
ocieplenie. S łabe w iatry zachodnie.

Dziesięciolecie Związku S tow arzyszeń A- 
systentów . W  dniach 28—30 czerw ca odbę­
dzie się w W arszaw ie X -ty doroczny Zjazd 
D elegatów  Stow. A systentów  W yższych U- 
czelni Rzeczypospolitej Polskiej, połączony 
z obchodem dziesięciolecia istnienia Związ­
ku.

Komorne od 1 lipca. C entralny Związek 
Lokatorów  i Sublokatorów  R, P. (Leszno 
29) podaje do wiadomości, że od 1 lipca r. 
b. lokale jednoizbowe i jednopokojowe z 
kuchnią obowiązuje nowa 6% podw yżka ko­
mornego. Komorne od 1 lipca do  1 paździer­
nika będzie wynosiło 73% pzedw ojennego 
komornego rublowego, co wynosi: za każde­
go rubla 1 zł. 94 gr., za 5 rb. — 9 zł. 70 gr., 
za 6 rb. — 11 zł. 64 gr., za 7 rb. — 13 zł. 
58 gr., za 8 rb. — 15 zł. 52 gr,, za 9 rb, — 
17 zł. 46 gr. i za 10 rb. — 19 zł. 40 gr. Ża­
dne św iadczenia oprócz za wodę i wywózkę 
nieczystości (nie śmieci) ew entualnie za 
w indę — nie obowiązują lokatorów  jedno­
pokojowych lokali.

Z Ogrodu Zoologicznego. Do Ogrodu Zo­
ologicznego przybył transport 40 m ałp oraz 
p taków  egztycznych. M ałpy pozostaną w  c- 
grodzie przez czas k ró tk i następnie zaś 
przekazane będą U niw ersytetow i w ileńskie­
mu dla potrzeb  naukowych.

W  ostatnich dniach przybyło kilka no­
wych okazów; biały paw  jako dar p. Pa- 
gowskiego nadto dw ie czarne w iew iórki 
karpackie, nur i perkoz; w ylęgły się też b a ­
żanty, urodził się daniel.

Nowy podatek  od spożycia od 1 lipca.
O statecznie ustalono, że podatek  od spoży­
cia w nowej formie, m ianowicie opłaty  od 
każdej osoby baw iącej w  zak ładach  z w y­
szynkiem  alkoholu po godz. 12 w  nocy, b ę ­
dzie wprowadzony od 1 lipca. P odatek  ten 
będzie ściągany w drodze naklejania na le­
pek  na rachunki. Odpowiednie druczki są 
już przygotow ane i rozdane.

Państw ow a Szkoła Higjeny organizuje w 
czw artek  dn ia  27 b. m. o godz. 4-ej po poł. 
w sali kinem atografu miejskiego przy  ul. 
Długiej 25 uroczystość w ręczenia nagród 
przyznanych uczniom publicznych szkół po ­
wszechnych w związku z I-ym konkursem  
szkolnym za najlepsze w ypracow ania na te ­
m at higjeny,

L oterja „Patronatu". W  dn. 29 b. m. Ko­
misja Dochodów N iestałych P a tro n a tu  Tow. 
O pieki nad więźniami urządza w Luna P a r ­
ku lo terję  fantową, celem przysporzenia 
funduszów pożytecznej Instytucji. Cena b i­
letów  50 gr. do rozlosow ania 1500 pięknych 
fantów.

WYCIECZKA DRUKARZY DO PŁOCKA.

Komisja K ult.-Oświat. podaje do  w iado­
mości Członkom i ich rodzinom, iż organi­
zuje dw udniow ą w ycieczkę do Płocka, t. j. 
wyjazd dn. 28 wiecz., pow rót w niedzielę 
w ieczór dn. 30 czerwca,

Informacyj udzielają członkow ie Komisji 
codziennie o godz. 8 — 9 wiecz.. Zapisy 
przyjmuje bibliotekarz.

r A C I ł J O  N o w y  Ś w ia t  50
Pocz. o g. 6, ost. s, 10.

Lois M0RAN 
Vera VER0NINA

w filmie

W IR  Ż Y C I A
Reżyserja: ROWLAND W. LEE.

W ytwórnia: „PARAMOUNT"
Nad program 

A m ery k a ń sk a  fa rsa
i ak tu a lja .

   U ,   . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . l i m  | | _ |  \ | / ~ I  m u l

K I N O - R E W J A  „ S ł O f l C E “  
Bielańska 5.

Pocz. w  dnie pow szednie o godz. 6, 
w sobotę, niedzielę i św ięta o godz. 4.30 
N a  e k r a n ie :

Charlie Chaplin
W największym filmie świata

„C Y  R  K “
Na scenie:

Rewja atrakcyjna w 10 obr.
„Na NowoT"

w wykonaniu zespołu aktorów 
operetkowo-rewjowych.

Ceny biletów: Balkon 1.25, am fiteatr
___________ 1.75, parter 2.25.____________

k in o  „T Ę C Z A "
A gdy sie robi ciemno

potążny dramat, w roli głównej

Estera  Ralston
i Neil Hamilton

N a  scenie:
Całkowita zmiana programu

Henio Domański 
i S. T am ara.

Początek o godz. 6-ej.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.
Dla młodzieży dozwolone.

„ P I R A C I  P U S T Y N I "
(Don Mike) 

z ulubieńcem publiczności
F r e d  T h o m s o n e m

w roli tytułowej.
Wł. b. „Feniks". Nadprogram: 1) Ph i­
ladelphia (natura), 2) W  obronie czup­

ryn (komedja).

C odziennie o  godz. 12 i 5 pp . Soboty, niedziele 
i św ięta tylko o godzinie 12 w  poł.

  SEA N SE PO PU LA N cE ------
C eny na w szystkie m iejsa 20 gr.__________

opocoooocoDoooooaxoocxxioccg
K I N O  - V A R I Ź T ć  Q

„ A  S T R  A.“ Dzika 51. p

Z powodu ogólnego £ 
§ remontu, kino nie |  
H będzie czynne do 8 

dnia 10 lipca r. b. § 
|  włącznie. |
OOOOOOCOOOGCOOOOOOOOOOOCOOCO

TEATR I MUZYKA
DzlS in teatrach mleisKlch

Wielki
o 8 w. „Wesele Figara" 

Narodowy
o 8 w. „Uciekła mi przepióreczka"

Letni
o 8 w. „W czepku urodzony"

T ea tr W ielki. Dziś m.W esele Figara".
W  p ią tek  „C yganerja".
T e a tr  Narodowy. Jeszcze k ilka dn i grana 

będzie przez Zespół R eduty sztuka St. Że­
rom skiego „U ciekła m i przepióreczka",

T ea tr Letni. Codziennie „W  czepku uro­
dzony*.

T ea tr Polski. B ernarda Shaw a „W ielki 
K iam ".

T ea tr  M ały gra dziś po raz ostatn i „Ła­
dna  h istorja". Ju tro  uroczysta prem jera 
„Ślubów panieńskich" Fredry.

Nowa O pere tka  (ul. K arow a 18). O peretka 
E dw ards'a „Lady X".

„Qui P ro  Quo“. W dniu 2 lipca rozpoczy­
nają się gościnne w ystępy krakow skiego te ­
a tru  rew ji „Gong" pod kierunkiem  W alere­
go Jastrzębca .

T ea tr „M orskie Oko", Ja sn a  3. Rewja p. 
t. „W arszaw a w kw iatach".

Rewja w ogrodzie B agatela, Rewja w  2-cb 
częściach. 16 obrazach p. t. „Miss B agatela".

T e a tr  „Mignon". Rewja p. t. „W arszaw a 
to m iasto mych m arzeń".

O pere tka  M essal, M arszałkow ska 114. Z 
pow odu niew ykończenia na czas rem ontu 
tea tru  o tw arcie operetk i nastąpi w dniu 28 
b. m., w  p ią tek  o godz. 8-ej wieczorem.

Ogród R ekierta . Dziś o godz. 7.30 koncert 
o rkiestry A. Sielskiego. W  program ie m u­
zyka popularna.

Z Doliny Szwajcarskiej. Dzisiejszy kon* 
cert o rkiestry  Filharm onji W arszawskiej w 
Dolinie Szwajcarskiej pośw ięcony będzie 
Muzyce słowiańskiej. Dyryguje p. Górzyń- 

; ski. Solistą będzie śpiew aczka p. Anna Ru- 
szczew ska. P o  koncercie popisy bale tu  i go­
dzina hum oru w  w ykonaniu pp. Rapackiej, 
Faliszewskiego, balet K. Łobojki i inni.

CO GRAJA KINA?
Apollo: „Uwiedziona kochanka" i „Dziew­

częcy raj".
A stra (Dzika 51): Chwilowo nieczynne.
C apitol: „Dalsze dzieje T arzana".
Casino: „W ir życia" z Lois Moran i Vera 

V eroniką.
Colloseum: „Zapomnisz o mnie".
Filharm onja: „M uzułmanka" i „Jeden

przeciw ko dziesięciu".
Miejski: „P iraci pustyni" (Don Mike) t

Thomsonem.
Palace: „Rapsodja w ęgierska".
Pan: „Dalsze dzieje T arzana
Quo Vadis: „Taw erna tysiąca radości"

i „Noc w  dzielnicy portow ej".
Słońce: „Cyrk" z Charlie Chaplinem.
Splendid: „Żona na dw a tygodnie" i „Za­

stępca  następcy".
Stylowy: „Mężatki! S trzeżcie się!".
Światowid: „Dlaczego kobieta zdradza".
T ęcza (Przejazd 9): „A gdy się robi ciem­

no" z E sterą  R alstron i Neil Hamiltonem.
W odewil: „Rywale ludzi" i „Lotnik w p ło ­

mieniach".
Dom żołnierza (Zygmuntowska 3): „Że­

gnaj pierwsza miłość".
Bajka (Żelazna 61): „W dzikich prerjach".
Hollywood (Hoża 26): „M iłostki dragoń-

sk ie“ z Harrym  Liedke.
Kom eta (Chłodna 49): „Prawo szpady i

krwi".
M ewa (Hoża 38): „Żółty paszport".
Muza (PI. 3-ch Krzyży): „Mężczyzno nie 

grzesz”. t

Praga (Targowa 71): „Tragedja Rosji".
Sokół (M arszałkowska 69): „Rosita" z M a­

ry Pickford.
| Tombola (M arszałkow ska 34): ..Pocalu-
J nek słońca" oraz „M iłość i sport",

A



a x r .  o B „ROBOTNIK1*, czwartek, £ i  czerwca. N r . 1 80

ZAGINIĘCIE LOTNIKOW

-Je-

ZE SPORTU POGRZEB KIEROWNIKA „ARMJI ZBAWIENIA"

Aeroplan „Numancia", na którym  lotnicy hiszpańscy z maj. Franco na 
czele podjęli lot do Am eryki w  dniu 20 czerw ca, zaginął. Do chwili bieżącej 
nie udało się władzom  hiszpańskim zdo być żadnych w ieści o lotnikach.

SENSACYJNE MECZE W STOLICY.

Na boisku Legji rozegrane zostaną w so ­
bo tę  j niedzielę dw a ciekaw e m ecze p iłk ar­
skie, mianowicie w sobotę grać będzie Le- 
gja z drużyną N em zeta (Budapeszt), k tó ra  
zajmuje jedno z czołowych miejsc w tabelą 
zaś w niedzielę W arszaw ianka rozegra mecz 
ligowy z Cracovią.

TRÓJBÓJ KOBIECY O MISTRZOSTWO 
WOZLA.

I Trójbój kobiecy o mistrzostwo okręgu 
, w arszawskiego, rozegrany na boisku AZS 
| przyniósł zw ycięstwo W oynarowskiej (AZS)
! 1C6 pkt. przed Schabińską (Legja) 93 pkt. 
i Najlepsze wyniki: 100 m. Schabióska 13.8; 

skok w wzwyż — Cegielska 129, oszczep — 
j W oynarow ska 26:91. Pozafem rozegrano 
skok w dal, wygrany przez Fkłzińską (W ar­
szawianka) 444 cm.

O PUHAR DA VISA.
i

W  półfinałowym meczu o puhar Davisa 
Niemcy pokonały Czechosłowację 4:1 i ro ­
zegrają finał grupy europejskiej z Anglją, 
k tó ra  zw yciężyła niedaw no W ęgry 3:2. 
Zwycięsca tego finału spo tka  się ze zwycię- 
scą grupy am erykańskiej — drużyną USA, 
a  następnie zwycięsca meczu międzyokrę- 
gowego spotka się z zeszłorocznym  zdo­
byw cą puharu — Francją,

co u s t y s z y f N  p r z e z  w a r s z a w s k i e  r a d j o ?
d z iś .

11.56 — 12.05 Sygnał czasu z W arszaw ­
skiego O bserw atorium  Astronomicznego, 
hejnał z W ieży M arjackiej w Krakowie. 
12.05 — 12.50 K oncert z p ły t gram ofono­
wych. 12.50— 13.00 K omunikaty Pow szech­
nej W ystaw y Krajowej. Transm isja z Po­
znania. 13.00 K om unikat meteorologiczny, 
komunikaty przygodne. 13.20 — 15.20
Przerw a. 15.20 Odczyt Misyjny, p. t, „Pio­
nierzy katolicyzm u w Chinach'* — wygł. p. 
W. Tryliński. 15.40 K om unikat gospodar­
czy. 16.00 — 16.15 Przerw a. 16.15 Komuni­
kat Ligi Obrony Przeciwgazowej i Pow ie­
trznej. 16.30 Program  dla dzieci. 17.15 Ko­
m unikaty przygodne. 17.25 „W śród ksią­
żek" — przegląd najnowszych w ydawnictw  
— omówi prof. H enryk Mościcki. 17.50 
Komunikaty Powszechnej W ystawy K rajo­
wej. Transm isja z Poznania na wszystkie 
polskie stacje. 18.00 K oncert popołudniowy. 
W ykonaw cy: Zofja Dobrowolska - Pa­
w łow ska (sopran), Kazimierz Blaschke 
(wioloncz.) i prof. Ludwik U rstein (fort.).
19.00 Rozmaitości wygłosi p. J. W arnecki. 
K om unikat Tow. Zach. do Hodowli Koni w 
Polsce. 19.25 Komunikat rolniczy. 19.40 — 
19.55 N adprogram  i komunikaty. 19.56 —•
20.00 Sygnał czasu z W arszawskiego O b­
serw atorium  Astronomicznego. 20.00 Od­
czytanie program u na dzień następny. 20.05 
Odczyt z działu „Rolnictw o" p. t. „Porów - 
aanie dochodow ości gospodarstw  folwarcz- 
aych i w łościańskich" — wygłosi inż. Stan. 
A ntoniewski. 20.30 K oncert wieczorny. 
M uzyka słow iańska. W przerw ie kom uni­
kat T eatrów  M iejskich. W ykonawcy: O r­
kiestra  filharmoniczna pod dyr. Kazimierza 
W iłkomirskiego. 22.00 Komunikat m eteoro­
logiczny. 22.05 K om unikat Polskiej Ajencji 
Telegraficznej (PAT). 22.20 Komunikaty: 
policyjny, sportow y i nadprogram . 22.45 — 
23.45 Transm isja muzyki tanecznej z dan ­
cingu „O aza". O rkiestra  „Oaza - Band" 
pod kier. W acław a Roszkowskiego.

JUTRO.
11.00 — 11.40 A udycja dziecinna. Poże­

gnalna audycja dla dzieci szkolnych p. t.

„W esołych wakacyj". W programie: recy­
tacje zespołowe, solowe, oraz chór szkolny 
pod dyr. F r. Cbabalewskiego. 11.56 — 12.05 
Sygnał czasu z W arszawskiego O bserw ator­
ium Astronomicznego, hejnał z wieży M ar­
jackiej w Krakowie. — 12.05 — 12.50 K on­
cert z p ły t gramofonowych. Gramofon i p ły ­
ty  ze składu Rudzkiego w W arszawie (M ar­
szałkowska 146 i 87). — 12.50 — 13.00 Ko­
munikaty Powszechnej W ystawy Krajowej. 
Transm isja z Poznania. — 13.00 Komunika­
ty: meteorologiczny i przygodne. — 13.40— 
15.20 Przerwa. — 15.20 Przegląd wydaw­
nictw periodycznych omówi prof. Henryk 
Mościcki. —  15.40 Komunikat gospodarczy. 
16.00 — 16.15 Przerwa. — 16.115 Komuni­
kat Głównego Związku Straży Pożarnych.— 
16.30 „Kącik artystyczny L. S. G.“. — 16.40 
— 17.15 Koncert z p ły t gramofonowych. G ra­
mofon i p ły ty  ze składu Rudzkiego (M ar­
szałkowska 146 i 87). Recital śpiewaczy w 
części poważnej. 17.15 Komunikaty przygo­
dne. 17.25 Transm isja odczytu z Krakowa. 
17.50 K omunikaty Powszechnej W ystawy 
K rajow ej. T ransm isja z Poznania na wszy­
stkie stacje polskie. — 19.00 Rozmaitości.— 
19.25 Życzenia Polskiego R adja z racji świę­
ta pułkowego pułku Radiotelegraficznego.—
19.40 — 19.55 Nadprogram , komunikaty. —
19.40 — 19.55 Nadprogram , komunikaty. — 
19.56 — 20.00 Sygnał czasu z W arszawskiego 
Obserw atorium  Astronomicznego. — 20.00 
Odczytanie program u na dzień następny. — 
20.05 Odczyt z działu „Hygiena medyczna" 
p. t. „O zapobieganiu chorobom żołądkowym 
i jelitowym w lecie" — wygłosi dr. S. Cy- 
tronberg. — 20.30 Transm isja koncertu sym­
fonicznego z Doliny Szw ajcarskiej. W przer­
wie kom unikat Teatrów  M iejskich. W yko­
nawcy: O rkiestra Filharm onji W arszawskiej 
pod dyr. Bronisława Szulca, Ludwik Holc- 
man (skrzypce). — 22.00 Komunikat m eteo­
rologiczny. — 22.05 Komunikaty Polskiej A- 
gencji Telegraficznej. — 22.20 Komunikaty: 
policyjny, sportowy i nadprogram.

MECZ KOBIECY CRACOVIA 
74:50,

WARTA

W kobiecym meczu Cracovia — W arta, 
rozegrany w dniu 24 b. m. w Poznaniu zw y­
ciężyła Cracovia 74:50.

MECZ HOKEJOWY CZECHOSŁOWACJA 
REPR. POZNANIA 2:2 (1:1),

C zechosłow acka reprezentacja hokejowa 
: rozegrała w poniedziałek mecz z rep rezen­

tacją Poznania, którego barw  bronili jedy­
nie gracze Lechji, W ynik remisowy 2:2 (1:1).

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE KLUBÓW 
ŻYDOWSKICH,

W W arszawie na boisku rozegrane zosta­
ły dwudniowe zawody lekkoatletyczne k lu­
bów żydowskich. W yniki były następujące. 
100 m. 1) Liebfeld II (Makabi) 11.6, 400 m. 
1) Liebfeld 55, 800 m. 1) Buksner (Mak.) 
2:15.2, 5 km. 1) Gradus 17:59.6, 4 x  100 m. 
1) M akabi 47.6, w dal — Liebfeld — 583 m., 
wzwyż — Fajnstein (Białystok) 150, tyczka 
1) Braude (ŻASS) 2.54. 1500 m. — 1) Buk- 
sm er (Mak.) 4:35, kula — 1) Pasm an‘ier 
(ŻASS) 9.35, dysk — 1) Braude 29.89, ko ­
biece: 60 b. — 1) T urecka (Mak.) 8.0, 200 
w. — T urecka 31.8, 500 m. — 1) H arkówna 
1:40, 4 x 100 m. — M akabi W arsz. 58.6, w 
dal — 1) Hala 424, w wyż — Hala 127, kula 
— Bersonówna 27.93, oszczep — 1) Berli- 
nerćw na 18.36. Pierwsze miejsce za ję li M a­
kabi przed ŻASS-em.

Zwłoki gen. Booth'a przyw ódcy „ Armji Zbawienia" zostały um ieszczone w  
szklanej trumnie, przed którą defilow ały tysiące zw olenników zm arłego. P o­
grzeb gen. Booth'a odbył się z w ielką uroczystością.

ŚMIERTELNE PRZEJECHANIE
Na ul. Żelaznej p rzed  domem 76 wóz 

ciężarowy najechał na w ózek ręczny, p o ­
wożony przez nieznanego chłopca, lat oko­
ło 16-stu, k tó ry  skutkiem  upadku, uderzył 
głową o kamienie i poniósł śmierć na miej­

scu. W oźnica, korzystając z zamieszani#, 
podciął konia i zbiegł. Zwłoki tragicznie 
zmarłego chłopca, jak 6ię później okazało, 
S tefana W ójcika, term inatora z zakładu to ­
karskiego, przew ieziono do prosektorjum .

POŻAR W FARBIARNI
W czoraj o godz. 9-ej, w domu przy ul. j zlokalizowano, zaś dogaszanie zgliszcl 

G tzybowskiej 65, róg W roniej w ynikł groźny 
pożar na poddaszu jedno - piętrow ego m u­
rowanego budynku frontowego, w którym  
mieści się parow a farbiarnia, należąca do 
Abrama A ppela. W łaściciel farbiarni zaa lar­
mował s traż  ogniową, k tóra  przybyła w sile 
3-ch oddziałów. W przeciągu 20 min. pożar

Suszarnia farbiarni w raz z nagrom adzo­
nym tow arem  uległa zniszczeniu, nadto sp a ­
liło się w iązanie dachu i częściowo dach 
kry ty  dachów ką. Przyczyna pożaru — na- 
razie nieustalona.

TRAGEOJA UCZNIA

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDO
Dewizy New York notowano 8.90. T ran- 

zakcje kablem New York między bankami 
przeprow adzano na 892 zł. za 100 dolarów. 
Z dewiz europejskich słabszy Zurych. W  o- 
brotach międzybankowych płacono za de­
wizy G dańsk 172.96, a za dewizy Berlin 
212.51. Na rynku prywatnym  płacono za do­
lary  8.88 i ki, ruble złote 4.58 i

Na rynku akcyjnym  tendencja nieco moc- 
l niejsza, obroty małe. Z akcyj bankowych 

obniżył się Bank Polski z 165.25 na 163.00.

W czoraj rano w lokalu gimnazjum m ęs­
kiego 8 kl. Jakóba Finkla, przy ul. Leszno 
14, jeden z uczniów 7 kl. 17-letni Jakób  Zal- 
kind z rozpaczy, że nie otrzym ał promocii 
do  8 kl., postanow ił odebrać sobie życie. W  
tym celu m łodzieniec udał się do ubikacji, 
gdzie pow iesił się na kraw acie przym oco­

wanym do zbiornika do wody. Rozpaczliwy 
krok u-„n :a  spostrzegł woźny gimnazjum, 
który  p-zy pomocy uczniów despera ta  od- 
c ął. L ek-rz  Pogotowia, po zastosow aniu 
odpowiednich zabiegów, niedoszłego sam ,• 
bćicę doprowvdzL do przytomności,

WYŚCIGI KONNE
ZAPISY NA DZIŚ.

Gonitwa 1. 2500 zł. dla 3 1. i st. 2100 mtr. 
Figaro, Guardi, Flamingo, Figaro II, T abu II 
Samson.

Gonitw a 2. 1500 zł. d la  4 1. 1600 m tr.
B attaliana, Magda, Birma, Ekstaza, Efligie, 
Erna.

G onitw a 3. 2100 zł. d la 4 1. 1600 mtr.
Tout en Haut, Armagnac, Guardi, M a J a ­
lousie, A urora II, Fantom as, Rosonnance, 
Ghazi, May Rose,

G onitwa 4. 4000 zł. d la  3 1. 1300 m tr. Far- 
mazon, A llier, Fanfara, Ibanez, Etyl.

G onitw a 5. 1800 zł. d la 3 1. i st. 1600 mtr, 
Fiamingo, Murman, Zulus, Fidelja, Sando- 
mierzak, G ereza, M ay Rose, Fam a II.

G onitw a 6. 1500 zł. d la 4 1. 1600 m tr. Ugly 
Prince, Diana II, Rosenfels, Umizg, Cicero, 
Czataldża.

G onitwa 7. 7000 zł. Sprzedażna 2100 mtr. 
Hajduk (2000), W aleczny (1300), Jaszczur 
(1700), Kiss me Quick (900), Ferezja (1200), 
Le M erlot (1100), W iking (1000), Bagnet 
(800).

G onitw a 8. 1600 zł. d la 3 1. 2100 mtr. Ter- 
cyna, Filut, Aścia, Prom yczek, Nic ci do 
tego, Ciocia M uller, Gargaron.

NASZE TYPY.

I. Figaro — Samson.
II. Birma — Magda.
III. Tout en H aut — Armagnac — A uro­

ra II.

IV. A lier — Fanfara.
V. Zulus — Flamingo — Fidelia.
VI. Czataldża — Ugły Prince.
VII. Riss me Quik — Bagnet — Jaszczur.
VII. Kiss me Quick — Bagnet — Jaszczur.
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12 K rze s e ł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

Persicki z lekką pogardą zaczął czytać dział wypadków, ro­
biony w edług jego stronniczego zdania bardzo nieudolnie.

—  Zgrzybiały m aterjał!.- Ten defraudant był już u nas... N ie- 
udała kradzież w  teatrze Kolumba! E -e-e, towarzysze, to jest coś 
nowego... Słuchajcie!

1 Persicki głośno przeczytał:

NIEUDAŁA KRADZIEŻ W TEATRZE KOLUMBA.

Dwaj nieznani spraw cy przedostali się do rekwizytorni 
teatru Kolumba i porwali stamtąd cztery starośw ieckie krze­
sła.

Na podwórzu złodzieje zostali spłoszeni przez stróża no­
cnego, w obec czego, rzuciwszy krzesła, ukryli się.

W arto zaznaczyć, że krzesła zostały  nabyte w  związku  
z zupełnie nową w ystaw ą „Ożenku" Gogola.

.— Nie, W; tem coś jest. Toż to jakaś sekta rabusiów krzeseł.
— Manjacy!
—- Daj spokój. Działają całkiem  normalnie. Byli już u Lapisą, 

tt nas, w  teatrze.
—  Tak!
— Towarzysze, oni czegoś szukają.
Przy tych słow ach Nikifor Lapis zm ienił się na twarzy. Ci­

chutko w yszedł z pokoju i pobiegł wzdłuż korytarza. Po pięciu mi­
nutach kołyszący się tramwaj w iózł go w  kierunku Pokrowskich  
wrót.

Lapis m ieszkał w domu Nr. 9 przy Koszarowej ulicy, wspólnie 
z dwoma młodymi ludźmi, posiadaczam i szerokich m iękkich kapelu­
szy. Lapis m iał kapitańską czapkę z godłem  Neptuna —  pana 
mórz. Pokój Lapisa był przechodni. Obok m ieszkała liczna rodzi­
na tatarska.

Gdy Lapis w szed ł do siebie, Chuntow siedział na oknie i prze­
glądał „Informator teatralny".

Był to człow iek  idący z duchem czasu. Robił to wszystko, 
czego duch czasu żądał.

Duch czasu żądał w ierszy  i Chuntow p isyw ał je w  w ie lk ie j ob­
fitości..

Zmieniały się gusta. Zmieniały się żądania. Duch czasu 
i w spółcześni żądali bohaterskiej pow ieści o wojnie domowej. I 
Chuntow pisał bohaterskie powieści.

Później domagano się pow ieści obyczajowych. Idący z duchem  
czasu Chjintow brał się i do tego rodzaju powieści.

Duch czasu żądał bardzo w iele, lecz niewiadom o dlaczego nic 
od Chuntowa nie brał.

Teraz duch czasu domagał się sztuki teatralnej. D latego też  
Chuntow siedział teraz na oknie i przeglądał teatralny informator. 
Po człow ieku, mającym zamiar napisać sztukę, można się spodzie­
wać, że zacznie studjować zw yczaje tej w arstw y społecznej, którą 
zam ierza przedstaw ić na scenie. M ożna się spodziew ać, że autor 
mającej być napisanej sztuki zacznie obm yślać temat, kreślić w myśli 
charaktery występujących w  niej osób i układać poszczególne sy ­

tuacje. Lecz Chuntow zaczął od drugiego końca — od ściśle aryt­
m etycznych obliczeń. Mając w ręce plan teatrów , obliczał przecięt­
ny dochód z przedstaw ienia w  każdym z nich. Pulchne, sym patycz­
ne jego oblicze m arszczyło się od natężenia, brwi unosiły się i spa­
dały.

Chuntow szybko przekreślał w  notesie kolumny cyfr —  mno­
żył liczbę miejsc przez przeciętną cenę biletu, przyczem  dokonywał 
obliczeń dwukrotnie i podług cen podwyższonych i podług cen zw y­
czajnych.

Na czele m oskiewskich lokali w idow iskow ych ze względu na 
ilość miejsc i ceny stał W ielki A kadem icki Teatr. Chuntow rezy­
gnował z niego z wielkim  żalem  . Na to, by dostać się do W ielk ie­
go Teatru .trzeba napisać operę lub balet. Lecz duch czasu do­
magał się teraz akurat dramatu. I Chuntow wybrał najlepszy teatr 
— M oskiewski A rtystyczny A kadem icki. K aczałow , marzył, i Mo- 
skwin pod reżyserją Stanisław skiego zrobią kasę. Chuntow obli­
czył tantjemy autora. W edług jego obliczeń sztuka powinna była  
pójść w  sezonie conajmniej sto razy. Szła przecież „Biała gwardja", 
rozmyślał. Honorarjum zapowiadało się w spaniale. Nigdy jeszcze 
żadna impreza n ie rokow ała Chuntowi tak w ielkich zysków.

Trzeba było napisać sztukę. Lecz to najmniej niepokoiło Chun­
towa. W idz —  to dureń, orzekł.

—  N iezw ykły temat! —  oznajmił Lapis, podchodząc do cz ło ­
w ieka idącego trop w  trop za duchem czasu.

Chuntowowi potrzeba było tematu, to też żywo zapytał:

(D. c. n.).

W ARUNKI PREN U M ER A TY : w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięczn ie  zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prow incji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zm ianę 
a ire s n  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz w ysokości 1 m ilim etra w tek śc ie  gr. 50, zw yczajne gr. 20. kom unikaty  i nadesłane gr. 80, nekro log i do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30. d robne za w yraz gr. 20. Poszukiw anie i zaofiarow anie p racy  o 50 proc. taniej. O głoszenia tab e la ry czn e  i fantazyjne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. U kład  ogłoszeń w tek śc ie  5-szpaltow y. uk ład  zw yczajnych — 10 szpaltow y. Za term inowy druk  ogłoszeń A dm inistracja nie odpow iada.

R edak to r naczelny M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI- R ed ak to r odpow iedzialny M A R JA N  M URAW SKI.
Odbiło w  druk. ..Robotnika" W arecka 7

W ydaw ca RADA NACZELNA P . P. S.
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